
Dana 10 hal.

Nr. 137. Kraków, Czwa*tek 16 Marca 1918.
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P*C*«iJlfiBRATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie t  kor. BO h., kwartalnie 

koi. 10 h., roosme BO K.
s* odnoszenie do domn do]>łaea się 

60 Lal miesięcznie.
Na prowmcyę z jednorazową prze
syłką pocztową miesięcznie 8 K 20 h., 
kwartalnie II K 60 h., rocznie 36 K.
Na prcwineyę i dwukrotną przesyłką 
aoootawą miesięcznie 8 K 00 n., kwar

talnie 11 K 70 h., roeruie 46 K.
W państwie niemiecklem kwartalnie 
II Ł  w innych państwach kwartał 
nie l i  K, Zniana adresu 40 halerzy.

O aa numeru pojedynczego 
10 haJerry,

GLOS NARODU
R o k  X X I V .

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę i inseiaty nadsyłać należy 
franaj do Aaminiatracyi _ Głosu N» 
rodu“. — Prenumeratę oprOcz upo
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarcni’ 
i w państwie niemieck-em. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj} 
opłacie pocztowej. — Rękopisom 

redakcya nie zwracc

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: DL tw. Tomasza 1. 86. 
Telefon redaacyjny Nr 190. — Telefon 
admiuisti.^yl i diukami Nr B&44 
Adr. telegi.: „Głos Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Naiudu" ulica św. Tomanza L. 86. — Od wiersza d.obnem pismem jpeiit) 20 talerz;, układ tabelaryczny, liczbowy _d wiersza 90 hał. Nadesłane po 60 bal. od wiersza. Nekrologi itd po 80 naieray od wiersza. 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 k ona od wierszu. — Załączniki do_ „Głosu Naiudu1* prospekty, offkulsrze, ogloi zenia i t. p. przyjmi je się za cenę 2 koron od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 toronie od 100 egz. dla miejscowych prenumerat nów Z ajIIE J- 
8COWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We -wowie biuro dzienników M Sokołowski ul 8-go Maja, K. Bucbstab ul. Karola Ludwika; tW Przemyślu biuro dzienników J. Gródecka, M. T^all, E. Biliet. W Podgórzu PoturaJskL W Rzeszowie księgarnia 
W. Uzarskiego. W Stanisławówie księgar. i Jasielskiego.,Stryj. W. Kurkowski biiuo dzień., EL Ef. Wagmann biuro dzień. Kołomyja Doliński Eeuke, drukarnia ul. Koścamzki Nr 8. W Tarnowie M. Rockach iuro dzień. W Nowym Sączu T. Jakubowska księg., Pisz 

Bysiek główra trafika, Lustig Szymon biuro dzień., Komfeld biuro dzień. W Nowy.n Targu B. i!ass4tacb, księg. Zakopane Księgarnia odnaiańska. Głulzek, Zwoliński. We Wiedniu HaasensTem i Vogler A  G. Wien l/l, M. Dukee NafcEfą Schalek, 
_  . .  "  " " * ” ” * T 1 ™ Tr~ r ' ~ -  W KRÓLESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W MieeUOwit J. Kaniowski księg. i

„Myśl żydowska"-
O kupacya K ró lestw a d o lsk ieg o  przez arm ie 

kustro-w ęgierskie i niem ieckie rozszerzy ła  ra 
m y, k tó re  u jm ow ały  kw estyę  żydow ską n a  tych  
anemiach polskich. Żydzi, k tó rzy  i poprzednio, 
mimo kordonow gran icznych , umieli znaleźćdro- 
!»ę na zachód, ku  swym  w spółw yznaw com , ku 
Sferom w pływ ow ym , a  przedew szystk iem  ku 
prasie, ta k  gęsto  przesianej żywiołem  sem ickim , 
naw iązali te raz  sto sunk i szerokie i w yprow a
dzili kw esty ę  sw oją n a  dalek ie  h o ryzon ty  poli
ty k i europejsk iej. U tw orzyli n aw e t.w  tym  celu 
now y term in  na łączne Określenia m asy żydow 
skiej na ziem iach polskich.

„O stjuden“ —  żydzi w schodni —  brzm i to 
aow e określenie, k tó re  w p aja  się niem ieckiem u 
*acŁodowi w  se tkach  broszur, w  specyałnych 
num erach m iesięczników  i w niezliczonych a r
ty k u łach  dziennikarskich/' E u ropa  środkow a: 
Państw u dw uprzym ierza m ają  dowiedzieć, się, iż 
aa,wet najrdzenniejsza, Po lska  nie je s t jedno li
tym  obszarze narodow ym , że istn ieje  na jej zie 
Iliach , obok Polaków , żyw ioł d rugi, rów nież 
* luby lezy“ , żywioł, k tó ry  ma sw oją odrębną 
ku ltu rę , k tó ry  pod  w zględem  tej k u ltu ry  jest 
C em entem  w artościow ym , k tó ry  m a predesty- 
*acyę n a  „krzew iciela  m yśli zachodn iej14 w śród 
Polaków7, k tó ry  zatem  pow inno się w jego dąże
niach separa ty sty czn y ch  w spierać, ab y  uzyskał 
nPraw a narodow e44, do tychczas niem ożliwe do 
Osiągnięcia w sk u tek  w rogiego stanow isku  P o la 
ków .

T a k  wygląda, obraz, k tó reg o  cząstk i poznaje 
^odzień praw ie czy te ln ik  po lsk i w  u ry w k ach  wy- 
•iawiuctw i w  g łosach p rasy . R ów nolegle z agi- 
t tc y ą zagran iczną postępuje  p raca  o rgan iza to r
ek. w ew nątrz  k ra ju . Do W arszaw y p rzybyw ają  
ełaisaryuszc  berlińscy  n a  wiece i rozm ow y z
B^Zódatawiciełiauui żydów  w schodnich. Mnożą 
nią zrzeszenia, dziepnild  żargonow e i nie- 
•ńieckie n iosą w- m asy  ideę „au tonom ii ku ltu ral- 

żjrdostw a. Obecnie po w sta ła  now a te j wo- 
jdW niezości p laców ka. J e s t  n ią  świeżo założone 
n  i jublim e pilono: „Myśl żydow ska44.

Poniżej zn a jd ą  czy te ln icy  sk ró t jej program u, 
'T a *  z kom entarzem , jaki dodał do niego or- 
* aa  polski, w ychodzący  w  Lublinie: „Ziem ia lu- 
ką łsk a44. K om en tarz  to  jasn y , zgodny ze stano- 
M akiem , jak ie  w  Bprawie żydow skiej zajm uje 
c*łe polskie społeczeństw o, poza g a rs tk ą  niepo
praw nych, k tó rzy  nie chcą pogodzić się z rze- 
Cs*ywistością: z tem , że ujęcie problem u żydo
w skiego przez P o laków  je s t ty lk o  konsekw en- 
*rą sposobu, w  jak im  problem  ten  postaw ili wo- 

nas sam i żydzi.
Dwa są  typy  tak ich  anachronistów . Pierw szy,
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k tó rego  jedn o stk i m ożnaby zliczyć pew nie na 
palcach jednej ręki, stoi od życia  ta k  daleko, 
iż nic nie wie o bankructw ie  asym ila to rstw a 
w śród żydów  i o rew izyi tego pojęcia wśród 
Polaków . D rugi nie jest ani ta k  /naiwnym, ani 
tak  nieszkodliw ym , a w ytw orzy ły  go stosunki 
w yborczo-polityczne, lub mówią, jasno: stosun
k i w yborcze w G a lic ji. M amy w śród siebie poli
tyków , k tó rz y  zam iast spojrzeć w tw arz p ro r 
blem owi żydow skiem u, p rzysłan iali sobie oczy 
re jestrem  w yborców  kah a ln y ch  w  swoim okrę
gu. I  te raz  jeszcw , w  najpow ażniejszej dla n a ro 
du  chwili, w idzim y ten  ty p  zaściankow ego opor
tunizm u przy  p racy  politycznej, słyszym y, jak  
w m aw ia ,de społeczeństw u

ja k  kw estyę niesłychanie 
żyw otną dla naszej przyszłości, zaognioną i 
m ożliwą do rozw iązania ty lko  przez p o tężny  
w ysiłek om aw ia się daw nym i
m andatow ym i k a tego ryam i galicy jsk iego  b y to 
wania.

T rzeźw iej, a  przedew szystkiem  głębiej m yśli 
się za daw nym  kordonem / *-S ą d z i m y , że uprzy
stępn ia jąc  te pog ląd y  szerszym  sferom  .galicy j
skim , p rzyczyniam y się do k o n so lid ac ji opinii 
narodow ej w problem ie ta k  doniosłyln.

„N iew iele m am y do  pow iedzenia —  pisze 
„Ziem ia L ubelska '4 —  n a  pow itanie ,,Myśli ży
dow skiej44, no wiem u lubelskiem u pism u, ponad 
to, iż uw ażam y je za now ą placów kę obronjr 
in teresów  narodu  żydow skiego i jako  ta k ą  tra k 
tow ać będziem y. T em  większe- m anty po tem u 
praw o, iż „M yśl żydow ska44, jakko lw iek  w pol
skim  redagow ana języku , nie sta je  bynajm niej 
n a  stanow isku  in te resów  narodu  polskiego. 
Mówiąc o sobie: „M y żydzi44, red ak cy a  „Myśli 
żydow skiej44 ośw iadcza, iż zadaniem  jej je s t „o- 
b rona  praw  obyw atelsk ich  ludnośe.i żydow skiej, 
w yw alczenie tych  p raw  w razie, g d yby  tuko  we 
nie b y ły  .przyznaw ane44.

„ S j iu a c y a  jest ja-uia. W idzim y, k to  przed n a 
mi stoi, w iem y, 7. kim  m am jr do czynienia. W 
Lublinie pow staje  w postaci „M yśli żydow ski e j41 
now a placówka, popierania in teresów  żydow 
skich.

„W tonie i treśc i pierw szego num eru  „M y
śli żydow sk ie j44 uderza  parę  szczegółów , b ę d ą 
cych charak te ry s ty czn y m i przyczynkam i do 
obecnego s tan u  kw esty i żydow skiej. D o tych
czas żydzi, posługu jący  się językiem  polskim , 
z całą  stanow czością tw ierdzili, iż są —  „P o 
lakam i m ojżeszow ego w yznan ia44 i,1 zw olennika
mi t. zw. asym ilacy i żydów . Dziś żydzi, Sku
p u ją c y  się w  Dublinie p rzy  „M yśli żydow sk ie j14 
zgeła  już inaczej tę  spraw ę tra k tu ją . —  „My 
nie  w chodzim y —  pisze „M yśl żydow ska4' —  
w rozpatrzen ie  te j kw esty i, czy  ideały  asym i
lacyi, po legające na. rozpyleniu  w ńród narodu  
polskiego jego  żydow skich w spółobyw ateli, 
jak o  odrębnej części ludności, m ają  szanse 
przetw orzenia  się w  rzeczyw istość, czy też są 
u to p ią44.

„W idocznie w śród  t. zw. żydów  asyniilato- 
rów  odbyw a się rew izya hasła  asym ilacyi. Do

brze byłoby, gdyby  i po lsk ie  n iedobitk i z p o 
śród zw olenników  tej przebrzm iałej i zw odni
czej teo ry i zdobjdy się w reszcie na p o tra k to 
wanie jej bardziej k ry ty czn e  i realne.

S tanow isko zasadn icze Polaków  -wobec sp ra 
wy żydow skiej ta k  przedstaw ia. „Ziem ia L ubel
sk a44:

„P unk tem  w jrjścia  w spraw ie żydow skiej, 
jak ie  razem  z ogrom ną w iększością polskiego 
społeczeństw a zajm uje nasz dziennik, je s t  g łę 
bokie prześw iadczenie, iż jednolitość n arodo
wościow a naszego k ra ju  jost nieodzow nym , 
podstawowymi w ai ulikiem pom yślnego rozw ija 
nia się k ra ju  w' m yśl ideałów  i dążeń n arodu  
polskiego. K ażdy  czynnik , rozb ija jący  tę  naszą 
jednolitość, jako  osłab ia jący  nasze siły  i n ie 
pom yślnie dla nas kom plikujący  życie k ra jo 
we, jest dla nas w rogim , bo szkodzi naszjnn 
najisto tn iejszym  in teresom . Polska d la  P o la 
ków  —  to nasze hasło. Niezależne, sam odziel
ne i z nikim  przez nas niepodziclane rząd ze
nie i g o sp o d a rz c ie  w Polsce —  to cci naszych 
dążeń.

„W iek nasz je s t w iekiem  rozw oju życia na
rodow ościow ego. N ajm niejsze n aw et n a ro d y  
i ludy , uśw iadom iw szy sobie swą narodow ą 
odrębność, dążą do jej u trw a len ia  i wzm ocnie
nia. N aród żjrdow ski, k tó reg o  znaczną część, 
nieszczęśliw a dla nas ko le j losów dziejow ych 
rzuciła  n a  naszą  ziemię, -zawsze w ew nętrznie 
narodow ościow o zw arty  i wyodrębniający7 się 
z pośród obcych m u ludów  w cza .-ach osta
tn ich  rów nież począł św iadom ie, w yraźnie  i co
raz silniej z tej sw ojej ndrębnośui wyciąga:- 
po lityczne konsekw eneye.

„P o lska  uśw iadom iła sobie w ów czas cały 
ogrom niebezpieczeństw a, jak iem  jej grozi 
spraw a żydow ska. U jrzeliśm y, iż w  k ra ju  n a 
szym , cierpiącym  ucisk zew nętrzny , żyje ol
brzym ia kilkum ilionow a m asa ludzi nam  ob
cych, k tó rzy , stopniow o uśw iadam iając sobie 
swą narodow ą odrębność i p rzechylając się 
k u  gnębiącej P o laków  narodow ości, s ta ją  się 
św iadom ym i c logam i. polskości. U jrzeliśm y, iż 
n ie ty lko  przez sam fak t zabierania m iejsca na 
naszej ziemi nam , Polakom , ale i przez k ie ru 
nek, jak i p rzyb ierać  poczęły dążności, p o lity 
czno-społeczne m as żydow ski: h — m asy te  są 
jednym  z najgroźniejszych  i najniebezpieczniej
szych w rogów  spraw y polskiej.

„Poszczególne o d ła m y , narodu  polskiego ró 
żne do tychczas zajmowuiłj7 w zględem  sprąw y 
żydow skiej stanow iska . Byli w śród nas ludzie 
na ty le  duchow o o b e r  polskiej ziemi, iż jed n a 
kie z nam i praw o do tej ziemi przyznaw ali ob
cym przybyszpm ; byli tacy , k tó rzy  z tchórzo- 

(uw a, czy d la  in te resu  w łasnego szli z żyda
mi przeciw  swem u narodow i; byli wreszcie- 
i ludzie, k tó rzy  wierzyli w m ożliwość szero
kiego urzeczyw istnienia hasła  t. zw. asym i
lacyi.

„N aród  polski;, k tó reg o  tolerąne.yjjność nie 
m iała rów nego w  E uropie, p rzy g arn ia ł i wr zu
pełności asym ilow ał w  różnych epokach emi
gran tów , osiadających  na  ziem iach polskich. 
T ak  zasym ilow aliśm y w- znacznej liczbie T a ta 
rów -! ipków', O rm ian ,^  N iem ców, mimo odrę
bności narodow ej, szczepow ej i religijnej. Na 
tem  tle  w yrosły  h asła  asymrilaeyjne w stosun
ku  do żydów . Zywie jednakże , k tó rego  sp ra

w dzian winien być w skazów ką dla w spółcze
snego pokolenia, no tu je  w przeszłości p rzerzu
cenie się żydów' w  Poznańskiem  na stronę 
Niem ców i w ybitny  ich udział w h ak a ty s ty -  
e z iy c h  o rg an izac jach  i w spółudział żydów'- 
btw aków ' wr rusyfikacyjnycłi im prezach rządu 
rosyjskiego. Organizowane;, się zaś żydów  obe
cne n a  terenie K ró lestw a Polskiego pod hasłem  
odrębnej społeczności żydow-skiej, jest zupeł- 
nem przekreśleniem  przy z. żydów  ideologii y c h  
Polaków , k tó rzy  asym ilacyę  żydów  uw ażali 
za możliwą i realną.

„Te sfery społeczeństw a polskiego, k tó re  
wr Lnbclszczj'źnie rep rezen tu je  „Z iem ia L ubel
ska", to je s t ludzie, dla k ió ry eb  najw yższym  
sprawulzianem postępow ania w życiu  p o liy -  
eznem je s t dobro Polsk i, w ybrali w kw esty i 
żydow skiej P irogę m oże n ajtrudn ie jszą , ale za
razem  najuczciw szą, na jp rostszą  i d a jącą  n a j
większą gw erancyę pom yślnego dla in teresów  
naszego narodu  rozw iązania tej kwtestyi. Spo
łeczeństw o polskie, nie łudząc się asym ilacyą, 
dąży  do  uniem ożliw ienia utrwralan ia  się inne
go odrębnego społeczeństw a w społeczeństw ie 
polskiem ,

A kcya ta
przed w ojną przyjęła rozm iary  bardzo szero
kie i daw ać już poczęła k o nkre tne , pom yślne 
d la  nas rezu lta ty .

2  Warszawy.
K.-nrginiizaeya. Komitetu obywatelskiego. — Sąd ho- 
noro' y, Niewczesne ataki. — Wielka W arszawa.— 

Na szkoły polskie. — Zapis Staszica.

W W arszawie odbędzie się  wr najbliższych 
dnia; i. narada  p rzedw stępna, p rzy  udziale za
proszonych przedstaw icieli in s ty tu c ji  społecz
nych, w spraw ie opracow ania  podstaw  reorga- 
nizacyi kom ite tu  obyw atelsk iego . Ze s tro n y  ko
m itetu  obyw atelsk iego  w nąradzie  w ezm ą udział 
pp.: Zdzisław  książę  Lubom irski, Czesław  Mej- 
ro, K aden , C ezary Ponikow ski, fetefan D ziew ul
ski, D r M ęfzkow ski, D r Radziw ilłow icz, K ociat- 
kiew lcz i Bernatow icz.

O brady te  są w zw iązku z n ieu stan n ą  praeą, 
iaką podejm uje K o m ee t obyw atelek? a r .  W ar
szaw y w ew nątrz sw ych k ad rów , aby  je  urepszyc 
i zastosow ać do rosnących  potrzeb  chwili. Za
dania , jak ie  pełni, są olbrzym ie, w arunki zaś 
nadzw yczaj trudne. Tent bardziej zdziw iła się 
W arszaw a, przeczytaw szy  w  „P rzeg lądzie  P o
rannym 44 (daw nym  „K uryerze P o ran n y m 44) sze
reg  a taków  t u  insty tucyę , o taczaną  pow szechną 
ufnością. A utorem  icli był ad w o k a t p. W . Ły- 
pacew icz. Z arzu ty  te , ogóln ikow ej n a tu ry , b y ły  
przedm iotem  obrad  K om ite tu , k tó ry  w ybrał, jak  
donosi „K ur. W arsz.44 kom isyę z ks. Zdzisław a 
Lubom irskiego, ad w o k a ta  E z. Mejro, A. P ó łja- 
now skiego i  K . Ż yekiego, k tó ra  odpow ie w  p ra 
sie rzeczower. i w yjaśn ien iam i. P rócz tego  spra
wa będzie m iała epilog osobisty. M ianowicie p. 
Łypacew icz został zaw ezw any przed  sąd  hono
rowy. przez ,pp. K azim ierza, Józefa , S tan isław a 
i E d w ard a  Natansomów, z pow odu w spom nia
nego w ystąp ien ia .

Ja k k o lw ie k  rzecz b y  się m iała, tru d n o  nie w y
razić  zdziw ienia, iż naw et w tak ie j chwili kwe- 
stye podobnej n a tu ry  nie za ła tw ia ją  się dysk re

ocytelnia.

tn ie  i w ew nątrz in s tjd u c ji , k tó ra  ta k  ogrom ne 
położyła zasługi, lecz że p re tensye  d (4 niej w y
ciąga  się w jask raw ej formie przed  forum  pu 
bliczne. S tosunki nie sp rz j'ja ją  chyba załatw ia
niu podobnych spraw  w ta k i sposób.

W zarządzie stoi. m. W arszaw y toczą się n a 
rady' w spraw ie przyłączenia przedm ieść, k tó- 
ly cb  obszar jvy~nosi 10.500 hek tarów . O bszar 
W arszaw y w obecnj'ch g ran icach  w ynosi 3.650 
hektarów 7.

Zaw iązany pod  przew odnictw em  M aryi Zdza- 
sław ew ej ks. L ubom irskiej k o m ite t w ielkiej 
k w esty  m ajow ej w  r. 1916 na szkołę p o lską  po
stanow ił zebrać środki n a  po trzeby  niezasobnej 
polskiej młodzieży7 szkolnej za pom ocą w ezw ań 
publieznych^w pism ach, sprzedaży  jednodnk.w la, 
lite rack ie j, n a lepek  okiennych, rau tu -k o n certu  
w salach redu tow ych , w ystaw y  prac pom ocy 
szkolnej w sali ra tuszow ej, p rzedstaw ień  w tea 
trach  m iejskich. Polskun,- *v Ł azienkach , w P o 
m arańczam i, w7 cyrku , ja k  rów nież w tea trach  
p ryw atnych  i k inem atografach , odczydów w  d. 
G. m aja, ulicznej sprzedaży  znaczka d. 7 i 8 ma- 
j t .  k o n certu  popularnego  n a  R yn k u  S tarego  
M iasta dn ia  7. m aja, popisu g im nastycznego 
m łodzieży szkobiej w A grykoli d. 8 m aja  itd .

S tan isław  Staszic zap isał n a  założenie dom u 
zarobkow ego d la  ubogiej ludności 200.000 zło
tych  polskich. W ykonanie! te s tam en tu  poaosta- 
wiono rządow i, rad a  adm in is tracy jn a  K róle
stw a Polskiego pow ierzy ła je  kom isyi rządow ej 
spraw  w ew nętrznych i p o lic ji. K om isya ta  na- 
b j ia  z zapisanego p-zez S tasz ica  funduszu  n ie
ruchom ość 3102 3 przy ul. W olskiej w W arszń- 

( w'ie", zaw iera jącą  04.050 łokci w. i w owymi cza- 
1 sie p rzedstaw ia jącą  w arto ść  90.800 złotych 
j polskich, a  obecnie około m iliona rubli. N ieru- 
i ohomość ta  przechodziła różne koleje, nie od- 
! ]!'»■ w ładające in ten cy i ofiarodawcy7. Obocnie 
; czynią się s ta ran ia , ab y  stw orzyć  tam  znowu 
j „Dom p rzy tu łku  i p n tcy 44' dla ubogiej ludności 
1 w arszaw skiej.

Rusini o Galicyi.
P rzy to czo n y  przez nas m cm oryał. k ió ry  de- 

p u tacy a  m ieszczan lw ow skich w ręczyła nniu  
strow i księciu  H onenlohem u. wywom.i silne 
n iezadow olenie w śród  Rusinów  odcienia „u- 
k ra iń sk ieg o 44. W  jednym  z osta tn ich  m ó r  
(8968) pisze „D ilo14:

Dziwić może chyba tylko ta  śmiałość, z jaką 
odważyli się oni przedłożyć taki memoryał mi
nistrowi naszego państwa, — śmiałość twier
dzi -nii wbrew historyi i rzeczywistości że Ga- 
licya wrschodnia, spuścizna ukraińsko-halicko- 
wmłyńskiego państwa, jako królestwo Haiiczy- 
na i Wołodymyria, zaludniona od wieków u- 
kraińskim narodem ze stolicą, założoną prze* 
ukraińskiego króla Daniłę, — że ta  ukraińska 
ziemia ma być nierozdzieiną częścią jakiegoś 
w rzeczywistości nieistniejącego polskiego k ra
ju. Tak duchowe dzieci p. Grabskiego i tow, 
uczą ministra naszego państwa historyi jednej 
składowej części naszego państwa! Tej śmia
łości można dziwić się, ale za skutek takiej 
nauki można być spokojnym.

R ów nocześnie sp raw a „legionów  ukra iń 
sk ich44 d o czek a ła  się w t pism ach rusk ich  cieką-

7 Szkice albańskie.
a*

. To pół godzinie ukazyw ać się nam  poczęły 
J ^ w s z e  dom y osady (słynnej ze zw ycięstw a 

^k an d erb eg a  n a d  M ustafa baszą w 1447 r .— 
k®dyi to  10.000 T urków  padło  na  p lacu boju), 
%&Ł«cone daleko  jeden  od drugiego, ja k  wszę- 

tu  w  górach. K ażdy  dom  stoi w  środku 
k a n tó w  rodziny  lub  rodu, s tąd  przestrzeń , jjtzie- 

najbliżej siebie położone siedliska, dość 
^ ^ z n a .  D om y przew ażnie kam ienne i piętro- 
^  z  r,>dzajem w erandy  lub balkonu n a  piętrze. 
D°ść p rzestronny  z obejściem , u jrzaw szy  jeden  
® hich, py tam , czyby nie m ożna tam  w ejść i 
P°Prosić o gościnę. Zef na ty ch m iast dał jak o  

ta n ie  parę  strzałów  w pow ietrze, na  k tó re  
ta k i sam dano  nam  odzew7 od dom u, pod- 

Jfcchaliśniy, zsiodłLm y z koni, idziem y. N a próg 
«OUiofttwa wyszli w szyscy obecni w dom u ze 
' Ge ki e m (G rzegorzem ) na  czele, jako  
p h io rę m  rodziny i członkiem  rad y  starszych  

u  D adói; di'iigiego~z rzędu z liczby ośm iu 
p ł s ó w, składający-cli się na  sz tan d ar oroslci. 
^°. Pochw aleniuić iirystusa  i tak ie jże  odpow ie- 

Zl nojl e pow itan ie  z jnaszej strony:
— M i r y  d i t t a !  

a: ( n g i a t y  j e t t  a ! (obj7 się tw e żj7- 
jj P tz e d łu ż jio ) . F a l e  111 i n d e r s y  (poleca
ła« pokornie) — odpow iedziano, zaprasza- 
^  ..do  w nętrza. "" I

• a  w idok kob ie t zw yczajem  a lb ań sk im  wszys- 
P o b y l i  pospuszcziBiśm y w ąsy  na dół na 

iż dalecy  jesteśm y od w szelkiego wzglę- 
^  'hch  flirtu  i kok ietow ania.

^ t - d z i n a  liczna, około dw adzieścia  osób, bo 
k a e j111 'i^^och córek  n iezam ężnych, synow ie żo- 

dziećm i i bratowra w dom u po  mężu, za- 
. k a j t t s u a . we n decie,  rów7nież z aziećm i. Od kil- 

• ,u  la t  w sk u tek  rozrościęcia się podrodu  
dla m łasnego gniazda i z czasem  

M asn y  podród, albo n a w e t'f  i s.
P o trz e  izba na praw o —  to  wspólne ogni

sko dom owe z nalepą pod ścianą d la ognią, 
czyli t. z. w o t r e, u Tosków  w a t r e (w a 1 1 a 
u P o d h a lan  naszych): tam  się skupia  cała ro 
dzina do pożyw ienia, tam  się go tu je  i piecze 
straw7a, tam  w zimie siedzą kob iety , p rzędą, 
szyją, h a ftu ją . Lńtem  pi zesiaduje rodzina ra 
zem w sieniach i połączonej z nią w erandzie. 
Na lewo d ruga izba, do k tó re j nas w prow adzo
no. -Jedna śc iana  zaw ierzona bronią, pod d ru 
gą skóra niedźw iedzia, k ilk a  z kóz dzikich, nad  
niemi krucyfiks. T u  i ówdzie sto ty  i k rzesła  
w łasnej robo ty  dość oryginalnej. M iiydyci 
wbrew7 innym  A lbańczykoin rzadko  k ied y  sia
dają na ziemi w izbic. Dom to  zam ożny. Gdy 
posadzono nas na  k rzesłach , w eszły kob ie ty  z 
misami, w odą napełn ionem i i d zb an am i a  rę 
cznikam i na ram ionach. M usieliśm y podać swe 
nogi do m ycia; mnie n a jstarsza  córa, posągo- 
wa Lesz (M agdalena) u m y w ała ;4 Zefowi n a j
s ta rsza  synow a, in n jm  inne n iew iasty . Zacho
w aliśm y pełne po,wagi i nam aszczenia m ilcze
nie, ja k b y  d la  a k tu  relig ijnego — wmbee, ta k ie 
goż zachow ania się kob iet. W szelka inna kon- 
du ita  n iedopuszczalna.

Gdy ra z  do dom u a lbańsk iego  wszedł podró
żny, rów nież A lbańczyk , ale byw alec w św ię
cie, gdzie zatracił su ro w o ść  obyczajów  w łasne
go k ra ju , i zasiaw szy samą ty lk o  dziew czynę, 
gdy podczas cerem onii um yw ania mu przez nią 
nóg począł się uśm iechać do niej i g ładzić  po 
tw arzy , ta  m u rzecze:

—  Później, później, te raz  nie pora, daj mi 
skończyć.

Gość, biorąc to za przekom arzanie się, c ią
gnął dalej swe umizgi. Po skończonem  m yciu i 
u ta rc iu  nóg — dziewezjm a skoczyła ja k  łan ia  
ku  ścianie, schw yciła k arab in  n ab ity  i m ierząc 
do przybyłego:

—  Ani się ruszj'ć , ręce w7 ty ł, bo zabiję —  
zaw ołała rozkazująco .

O szołom iony ta k  nagłym  i n iespodzianym  
zw rotem , podróżny strac ił k o n ten an s i poddał 
się rozkazow i. D ziew czjm a skrępow ała mu rę 
ce ręcznikiem , zam knęła  drzw i i pobiegła spro

w adzić starszyznę. N astępstw o byłoby  fa talne. 
Nar razie w praw dzie m usianoby uszanow ać p ra 
wo gościnności, ale po iw jsc iu  z dom u —  cze
k a ła  n a trę ta  zem sta za obrazę honoru  rodziny 
i nadużycie  owej gościnności. D onżuan  tłu m a
czył się długim  pobytem  poza g ran icam i k ra ju , 
zapom nieniem  obyczajów1 jogo, wijfTszeie za
pom nieniem , że żadnych  złych pragnień  nie 
miał n a  m yśli, jeno chciał okazać swą wdzię^ 
ezność. W  k o ń cu  uroczystem  przebłaganiem  
całej rodziny  zwolnił się od ciążącej n ad  nim 
grozy. *

P rzy  poczęstow aniu  nas tu recką  kaw ą czar
ną, da ł się słyszeć głos dalekiej sy g n a tu rk i k o 
ścielnej, w zj'w ającej pobożnych 1̂ 1 mszę świętą,. 
W szyscy tam  pośpieszyli. Po  nabożeństw ie po
częto się zabaw ią* strzelaniem  do celu, ulu- 
bionem zajęciem  M irydytćw . Część m iejsco- 
wrych porozchodzila się do  dom ów  na przyjęcie 
p rz y b jty c h  z dalszych osad gw oli św ięta  go
ści, część rozłożyła się pod o tw artem  niebem  
dla odpoezjuiku i skrom nego posiłku. Zbornych 
punktów  karczem nych  nie w idać, an i też tego, 
co się u n as  rynkiem  zowie, A m  jednego h an 
dlu, an i jednego  sklepu: w szelki b rak  h an d la 
rzy. U dający  się do S kodaru  ludzie z węglem , 
sum akiem , owocam i, drzew em  i t. p. p ro d u k ta 
mi zbytu  m iejscow ego, sp rzedają  je  w m ieście, 
i tam  też kupu ją  po trzebne  im a n iew ybredne 
p rzedm io ty  użycia: kaw ę, cukier, igły, lam pki, 
naftę  etc. K rom  tego n a  połow ie drogi do Sko
d aru  p rz jb y w a  z odnośm nym i tow aram i Cyn- 
car (Wołoch m acedoński) lub W łoch i rów nież 
tam  zaw iera  tran sak ey e  handlow e.

K ościółek  pod w ez\2 in iem  św. A leksandra, 
niew ielki, nie może n igdy  pom ieścić pobożnych. 
Wr zw ykłym  czasie znaczna część ludu  m m i 
się rozłożjrć na  zew nątrz przed k ru ch tą ; w w ię
ksze i uroczystsze św ięta, gdy  n a tło k  bjrwa 
w iększy, nabożeństw o odbyw a się pod otw ar- 
tem  niebem : Msza połow a w zupełności odpo
w iada  .naw yknieniom  tego  ludu, w iecznie u- 
zbrojonego, bo naw et' p rzy  spaniu  k ładącego  
broń poręczną u  w ęzgłow ia. Mała ta  w szakże

św iątyn ia  je s t rodzajem  k a te d ry . Zw ierzchnin 
je j z (n iektórem i) a tiy b u cy am i biskupiem i Don 
Prim o D ochi — o trzym ał b y ł z R zym u ty tu ł i 
godność o pata  in fu iow anego, pono a d  p e r  s 0- 
n a  m. M irydyt z rodu , w7 epoce o sta tn ie j w oj
ny  rosy jsko-tu reck iej (1877/8 r :) zm uszony 
pójść n a  w ygnanie do A natolii, s tam tąd  po k il
k u  la tach  -wydobyty, w ykształc ił się w R zjunie 
n a  rndhsignora w łoskiego i w ch arak te rze  se
k re ta rz a  w ik ary a tu  aposto lsk iego  b y ł w In- 
dyiw h, bodaj czy nie n a  Ceylonie, gdzie w ta 
kim  razie  m usiał b j7ć albo przed  naszjrm  ks. 
Zaleskim , albo razem  z nim . Zaczem w olno mu 
by ło  w rócić do k ra ju  i pośw ięcić się całkiem  
sw7oim rodakom , żyjąc w odcięciu i odosobnie
niu od  resz ty  św iata, ale tem  ściślej ze
spolony z ludem  w łasnym , nauczając  go, ka- 
techizując, p rzez szereg  la t w7sjjóbue p racu jąc  
z ks. biskupem  M alczyńskim  nad tym  ludem . 
W  razje potrzeby  ks. O pat ch w y ta ł flin tę i 
ko rdelas na dzikiego zwierza pospołu z p a ra 
fianam i.

Ni za pierw szej, ni za drugiej by tności mojej 
nie zastałem  go; przyjm ęw 7ał gości zastępca  je 
go, proboszcz z sąsiedniej parafii (p rz y  ppaeie 
na m iejscu nie byw ało  nikogo innego* z k leru , 
ledwo zukyystyan),. D on A ntonio, A lbańczyk 
również z rodu , ale z A lbańczyków  w łoskich, 
i w j7bom ie  obeznany' z m ową i l i te ra tu rą  o j
czyzny  D antego . Mimo to niew iele tam  się 
dosta je  parafianom  jego  już n ie ty lko  z lite ra 
ckiej m ądrości, ale bezpośrednich n auk  re lig ij
ny cli. W  całem plem ieniu  M irydytów  —  poza 
jednostkam i, ksz ta łcącem i się do stan u  ducho
w nego 1 ro d u  książęcego , n a  palcach zresztą  
policzyć m użna um iejących czy tać  i p isać; o 
książkach  do nabożeństw a lub  innych do o sta 
tn ich  czasów  m ow y nie było. Ledw ie pacierz 
zmówić m ogą *), ale m a ją  tę  wespół z innym i 
kato likam i G ęgam i p rzew agę narodow ą nad 
chrzęścianam i albańsk im i w schodniego kościo

*) O czem wiele może powiedzieć ks. Czerwiński 
\v swej pracy. !

ła, że g d y  ci o sta tn i albo  się w cale nie um ieją 
modlić, albo m odlą się bądź po grecku , bą.dź 
po bułgarsku,- czego ich ty lko  uczą odności po
pi, tam ci chw alą B oga i z nim  ̂ rozm aw iają w  
jęrz j'k u  ojczystym . Z asługa to  n iew ątpbw ie 
księży k ato lick ich  św ieckich i B ernardynów , od 
niedawma i Jezu itów , i n ie ty lk o  albańskiego  po
chodzenia, ale i w łoskich, lub  p rzybyw ających  
z A ustry i i w7ogóle z ka to lick ie j E uropy  (choć 
ich szkolnictw o jak o  w łoskie dużo pozostaw ia 
do życzenia), czego też pilnie p rzestrzeg ał i ' 
nasz biskup z L eszu w K alm eti —  ks. M.tyczyń
ski, w brew  zarzutom  sfer panslaw istycznych , 
że K ośćiół ka to lick i w ynaradaw ia  i kosm opo- 
lityzu je  sw j7ch w yznaw ców . N igdzie św ietniej % 
zarzu t nie został o d p arty  z jednoczesnem  skie
row aniem  go k u  przeciw nikow i, ja k  w łaśnie 
w A lbanii. W Groszu nnałem  z sobą kup ioną w 
Skodarze i d ru k o w an ą  tam że w r. 1881 k ró t
k ą  g ram aty k ę  a lbańską  po w łosku ułożoną 
przez ks. Giacomo Ju n g g a  d la  u ży tk u  skodar- 
sk iego kolegium  św. F ranciszka. Niezbjrt to  
wprawrdzie w ybrednie skom pilow any p o d rę
cznik wobec hniych istn ie jąc j'ch  g ram a ty k  ję 
zyka tego, ale m ającj’ w p ierw szych chw ilach 
w ystarczyć  dla m isyonarzy  obcjrch, p rzybyw a
jących  z D alm acyi i w ogóle z zagran icy , a dla 
albańskich  uczniów  kolegium  służący  jako  te o 
re tyczna  w skazów ka, ale ponad to  p rzedew szyst
kiem  dowmdzący trosk i n iejak iej w nauczeniu  
się języka  tych , k tó rych  się ma k sz ta łc ić  i w y
chow yw ać. T ak ich  k siążek  te raz  coTaz w ięcej 
w k a to lick ie j A lbanii, ale  w7 praw osław nej ani 
jednej nie spotkałem  w spółczesnej z książką ks. 
Ju n g g a  aż do czasów  w yją tkow ych  popa Chri- 
st-o, oraz elem entarzy  au to rs tw a  Lum o S k y n ao , 
wydawmictw' L uarasiego  w Sofii i założenia 
szkoły  narodow ej w  K o ry cy  (K orczy). Mniej 
się tu  po trzeby  czuło, aniżeli n aw et u  m uzułm ań
skich  Szkipetarów , u  k tó ry ch  zakon begtaszów  
niepogaTclza albańozczyzną.

Jan G.
(D okończenie n a s tąp ij.

/
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nego  dokum entu . Brzm i on w  doełow nem  tło- 
BuACzeniu, dokonanem  przez „K u ry era  lwow- 
*kłego“ tak:

Do Wysoko poważnoho Pana c. i k. Połko- 
wnyka Generalnoho Sztabu Roberta gTafa La- 
mecana-Salijuka (hr. Lamezan), polewa poczta 
Nro 17.

My z oddaniem podpisani: W iaczesław Bu- 
dzynowśkyj, poseł do Rady Państw a i dzienni
karz we Lwowie i W asyl Panejko, dziennikarz 
i kandydat adwokatury we Lwowie, oświad
czamy niniejszem:

W numerach „Ukrainisches Korrespondenz- 
b la tt11 z 20. maja, 27. maja i 3. czerwca 1915 
pojawiły się artykuły: „Die Unorientienheit ',
„Die Verleumder11 i „Der Prinz Shuterland11. Ku 
szczeremu żalowi naszemu te artykuły Wani, 
Wysoce Poważany Panie, dały powód sądzenia, 
że był zamiar treścią- tych artykułów poddać 
krytyce Wasze, Wysoko Poważany Panie, słu
żbowe stanowisko wobec ukraińskiego narodu/ 
względnie ukraińskiego legionu. Jako autor ar
tykułów, względnie jako odpowiedzialny reda
ktor czasopisma, oświadczamy, że taka k ry ty 
ka nigdy nie była naszym zamiarem, że my 
wogóle nie myśleli i nie myślimy oceniać w ten 
sposób Waszą, Wysoce Poważany Panie, dzia
łalność względem ukraińskiego legionu. A to 
tem bardziej, że nam wiadomo, iż przeciwnie, 
ukraińki ogół bardzo wdzięczny za przychyl
ność okazywaną przez Was, Wysoko Poważany 
Panie, ukraińskiemu legionowi.

I chociaż my subjektywnie nie poczuwamy 
się do żadnego występku przeciw temu nasze
mu obowiązkowi wdzięczności wobec W as, W y
soko Poważany Panie, to przyznajemy, że sty- 
lizacya wspomnianych artykułów dopuszczała 
rozumienie ich w wyżej wspomnianym sensie 
i my nie ociągamy się treści tych artykułów  
w tym związku i pod tym względem, a miano
wicie o ile on choćby w czem najmniejszem 
mógłby być związany z Wami, W ysoko Powa
żany Panie, nazwać nieprawdziwą, wyfantazyo- 
waną i złośliwie wymyśloną, z żalem ud wołać 
umieszczone tam  twierdzenia i niniejszem w peł
ni Was przeprosić!

Zobowiązujemy się solidarnie to oświadcze
nie do 5. dni ogłosić dosłownie we wszystkich 
ukraińskich czasopismach, a to: w „Ukraiń-
skiem Słowie'1, w „Dile‘\  w „Bukowinie11 i w 
„Ukrainisches Korrespondenzblatt" i wyraźnie 
godzimy się na to, aby Wy, Wysoko Poważany 
Panie, oświadczenie to ogłosili i korzystali 
z niego według swego upodobania. Prosimy 
Was, Wysoko Poważany Panie, przyjąć do wia
domości to nasze oświadczenie, przyczem zosta 
jemy z głębokiem poważaniem.

Wiaczesław Budzynowskyj w. r., Wasyl Pa- 
aejko w. r.

Litwini w Rosyi.
N a te ry to ry u m  rosy jsk iem  odbył się zjazd 

działaczy  litew skich. P ra sa  poznańska, k tó ra  
przynosi o tem  w iadom ość n a  podstaw ie pism 
ro sy jsk ich , nie podaje  m iejsca zjazdu. T rw ał 
uu  cz te ry  dn i i zgrom adził w ielu uczestników . 
P rzedm iotem  o b rad  by ły  w yłącznie spraw y 

ku ltu ra lno -ośw iatow e i ekonom iczne. P o lity 
cznego znaczenia n ie m iał posiadać. 
- - -D z ie n n ik  K ijow sk i11. donosi, że cen tra lny  
kom ite t litew sk i zw rócił się do biskupów” 
żniudzkiego X. F ran c iszk a  K arew icza i sejneń
skiego X. A ntoniego  K ara s ia  z prośbą o w yje
chanie  przez Szw ecyę do za ję te j L itw y w celu 
w płynięcia  na swe w strząśn ię te  m oralnie ow 
czarnie. B iskup K arew icz w yraził już swą zgo
dę na  w yjazd  i cen tra ln y  ko m ite t litew ski po
czynił odpow iednie k ro k i w m in isteryach  spraw  
w ew nętrznych  i spraw  zag ran iąznyeh , oraz w 
W aty k an ie . W  zw iązku z tein p rzy jech a ł biskup 
K arew icz do P io trogrodu .

Dla Polski.

W ychodzący  w’ Inow rocław iu  „D ziennik  K u
jaw sk i11 z&jBieścił energ iczny  a rty k u ł, z k tó re 
go w yjm ujem y n astęp u jący  ustęp:

„W  każdym  razie dobrze się sta ło , że S ien
kiew icz z eatym  w łaściw ym  sobie spokojem  i 
godnością  odparł publicznie napaści i posądza
nie g łośnych, ale odosobnionych n a  szczęście 
jed n o stek . Społeczeństw o polskie, odnoszące 
się z g łęboką w dzięcznością do n iestrudzonych  
przodow ników  K om ite tu  szw ajcarsk iego , p rz y j
mie jego słow a do w iadom ości i przyklaśn ie  
im z duszy całej. Ani niecne oskarżen ia  na  tle 
po litycznych  uroszezeń m ałej g rupy  ludzi, ani- 
g ło sy  różnych niepow ołanych strażn ików  g o 
dności narodow ej, odzyw ające się w zgardliw ie
0 „zbieraniu ja łm użny11 nie m ogą naruszyć  sil
nego przekonania ogółu, że p raca  K om itetu  
ra tunkow ego w V evey  jest dziełem  niezbędnem
1 donośnein dla dźw ignięcia k ra ju  z o tch łan i nę
dzy i nieszczęścia w ojennego11.

kać szczęścia w jak iem ś m g listem  państw ie 
przyszłości, to  cy fry  pow yższe, s tw ierdzające 
ta k  znakom ity  wrzrost św iadom ości narodow o- 
politycznej rdzennej ludności zaboru pruskiego, 
pow inny au to ra  n iefortum iego  pom ysłu  palić 
jak  w ym ierzony mu silny m oralny  policzek.

Fr. Sal. Krysiak.

, Na ra tow anie  nęd zy  w K rólestw ie p rzezna
czył P oznańsk i K om ite t R a tu n k o w y  po 275 
tys. m arek  m iesięcznie. D la okręgu zabużań
skiego przeznaczono osobno po 75.000 m arek 
na m iesiąc. N ad to  K om itet będzie udzielał k re 
d y tu  kooperatyw om  spożyw czym . K om itet na
desła ł do  'W arszaw y  w agon ubran ia . D wieście 
rodzin  zostało dzięki tem u  zaopatrzonych  w 
odzież. Dzieci d o sta ły  n ad to  zabaw ki, cukierk i, 
m edalik i itd .

E cha lis tu  S ienkiew icza, nadesłanego  nasze
m u dziennikow i, nie u s ta ją  w p rasie polskiej. 
„Echo p rzem yskie11, p rzy toczyw szy  ustąp  z li
s tu  S ienkiew icza, pisze:

„Jeże li w N iem czech zastanaw iają  się dziś 
w dzienn ikach , b roszurach , jak ie  są środk i za
radcze, by w ypełnić luk i pow sta łe  w zaludnie
niu  p rzez w ojnę, to P o lacy  z n iepokojem  i trw o 
gą, p raw ie bezradn i p a trzą  w przyszłość. W szak 
z P o lsk i w zięto stosunkow o najw ięcej m aterya- 
łu  ludzkiego. A prócz tego  w szystk ie  następ 
stw a i tow arzysze  w ojny pochłonęły  niezm ier
nie wiele ofiar z ludzk iego  życia. W ięc tichodź- 
tw a, b a rak i na obczyźnie. D la ilu stracy i jeden  
fak t. —  a  tak ich  se tk i tysięcy . K ob ie ta  z W y- 
sza ty c  w yjechała  z 6-giem  dzieci do C hocenia, 
w róciła sam a. W szystkie dzieci w ym arły. P rzy 
szły  rozm aite  choroby zak aźn e , k tó re  przyn io 
s ły  na polskie ziemie w ojska...; więc czerw on
k a , po tem  szalała  cholera  —  przyszedł -nastę
pnie ty fu s  brzuszny i p lam isty ; obecnie szerzy 
się ospa. A każd a  z ty ch  chorób, od k tó ry ch  
wolne k ra je  zachodnie —  pożera ty siące  ludzi.
A przez ca ły  czas w ojny, praw ie wszędzie za
g ląd a ł g łód , n ie ty lko  do chat w iejskich, su teren , 
ale do m ieszkań  ludzi p rzedtem  stosunkow o 
zam ożnych.

A  w  ty ch  w arunkach , co pierw sze i najw a
żniejsze? K atow ać od ś in ie rcF k ażd e  ży c ie  pol
skie, d ostarczając  pożyw ienia, środk i ra tu n k u  
w chorobie, zapobiegaw cze przed groźnem  nie-; 
bezpieczeństw em . Chleb d la  głodnych, bezdorn- j 
nym  dach  nad  głow ę, dostarczenie środków  j 
żyw ności p<» cenach  dostępnych  dla m niej za 
m ożnych —  oto zadanie  najpierw sze — najw a- [ 
żniejsze. K olum ny san ita rn e  K sięcia B iskupa! 
K rakow skiego , obecnie w y p raw a  ̂słuchaczów  j 
m edycyny  Uniw. K rak ., w ysłana  rów nież z r a - ! 
m ienia  K. B. K. to w ielki zaiste  czyn  bohater-j 
skiej m iłości o jczyzny  —  p raca  i pośw ięcenie 
d la  podstaw  przyszłości, bo ratowran ie  życia  poi- ( 
skiego. Bo w szyscy pragn iem y w idzieć Polskę tek

P iilicf n  wpbapaełi do n jm o  p n s i i l t p  
i parlamentu nimieefeiego.

n .
Pow szechny, rów ny i ta jn y  system  w yborów  

do parlam en tu  umożliwia praw ie  dok ładne o- 
bliczenie sił naszych i postępu  uśw iadom ienia 
narodow ego ludności polskiej. Mówię „praw ie 
dok ładne11, bo i tu  uie b rak  nadużyć w formie 
presyi w yborczej, w yw ieranej przez różne czy n 
niki. Aie na ogół k a r tk a  w yborcza, od
daw ana w  kopercie, k tó rą  zam yka się 
w loka lu  w yborczym  w osobno na te n  cel 
urządzonej sk ry tce , chroni jako  tak o  uśw iado
mionego w yborcę od zag lądan ia  m u w  m ą ze 
strony  osób trzecich. Kto sobie nie pozwoli przed 
lokalem  w yborczym  w cisnąć k a r tk i na przeci
w nego k an d y d a ta , albo  ma odw agę ją  odrzucić, 
może w ow ej sk ry tce  sw obodnie w łożyć do k o 
perty  urzędow ej k a rtk ę , jak ą  o trzym ał od po l
skiej w ładzy w yborczej lub polskiego m ęża zau
fania.

D zięki tem u system ow i m ożna w przybliżeniu 
dok ładną sporządzić s ta ty s ty k ę  w yborczą na 
ziem iach polskich zaboru p rusk iego  i n a  tej 
podstaw ie  z zadow oleniem  stw ierdzić, że mimo 
n iesłychanie  trudnych  w arunków , w jak ich  się 
znajdu je  tam tejsza  ludność polska, św iadom ość 
je j po lityczna i narodow a sta le  rośnie. P rzy  
ocenian iu  tego  pocieszającego w zrostu  nie n a 
leży jak o  k ry te ry u m  brać liczby zdobytych 

m andatów , bo ta  zależy n ieraz od różnych 
p rzyczyn  zew nętrznej n a tu ry . T ak  np. w w y 
b o rach  parlam en tarn y ch  r. 1893 m ieliśm y przy 
liczbie 246.773 gł. po lsk ich  aż 19 posłów , a  w 
o sta tn ich  w yborach  r. 1912, g d y  liczba o d d a 
nych  głosów  była  praw ie jeszcze raz  ta k  w ielką, 
zdobyliśm y ty lko  18 m andatów . W ytłom aczyć 
to  sobie należy  w yjątkow em i k on iunk tu ram i 
w yborczem i r. 1893, w  k tó ry ch  P o lacy  w ystępo 
w ali jak o  zw olennicy p ro jek tu  w ojskow ego ów 
czesnego k an c le rza  R zeszy hr. C a p rm e g o , sk u t
kiem  czego k an d y d ac i polscy w y ją tkow o  po
p ieran i byK przez rząd  i jego w ładze, a opozy
cyjne s tronn ic tw a  niem ieckie m niejszy b ra ły  u- 
djział w w yborach. Przecież w tedy  zdobyliśm y 
naw et przy pom ocy w ładz m an d a t n a  W arm ii, 
k tó ry  po tym  okresie nie w rócił już  do naszych  
rąk . Nie liczba w ięc m andatów  św iadczy  o w ię
kszym  lub m niejszym  rozw oju uśw iadom ienia 
po litycznego  i narodow ego  ludności polskiej pod 
jianow aniem  pruskiem , ty lk o  liczba oddanych 
głosów  polskich.

Zobaczm y w ięc, ja k  się ta  liczba głosów  pol
skich w stosunku  do m andatów  poselskich od 
r. 1871 do 1912 rozw ijała.

W w yborach  do pierw szego parlam en tu  R ze
szy niem ieckiej oddano  gł. polskich 176.342, 
posłów  polskich w ybrano  14, w  w yborach roku 
1874 głosów' polskich  byłó 208.797, posłów  
polskich 14, w r. 1877 głosów  polskich 216.148, 
posłów  14, r. 18S1 : 20U.734 g ł., posłów  18, r. 
1884 : 203.188 gł., posłów  16, r. 1887 : 219.973 
gł., posłów 13, r. 1890 : 246.773 'gł., posłów  16, 
r. 1893 : 229.531 gł.. posłów 19(1), r. 1898 : 
244.128 gł., posłów 14, r. 1903 : 347.784 gł., p o 
słów  16, r. 1907 : 453.300 gł., posłów  20, r. 
]9 1 2  : 440.300 gł., posłów  18.

Z zestaw ien ia  tego przekonujem y się, że 
od ro k u  1903 liczba głosów polskich 
gw ałtow nie się podniosła, ~

Hołd zasłudze.
Stosow nie do uchw ały  osta tn iego  zebran ia  

Z arząd u  G łów nego „T ow arzystw a Szkoły  L u
dow ej" w ręczyła onegdaj de legacya Z arządu 
K s. B iskupow i A d a m o w i  S a p i e ż e a r ty 
stycznie  w ykonany  adres, o n astępu jące j-treśc i:

„N ajprzew ielebniejszem u K sięciu Biskupowi 
A dam ow i S a p i e ż e ,  tw órcy  i przodow ników  i 
pom ocy d la  do tkn ię te j g łodem  i nędzą ludno
ści po lsk iej, Z arząd  G łów ny T ow arzystw a Szko
ły  Ludow ej, sp o ty k a jąc  się także  w swej p ra 
cy  ośw iatow ej z błogimi sku tkam i tej działalno 
ści, i doznając w ydatnego  z tej także  strony  
poparcia, łącznie z objaw am i wdzięczności i 
czci w szystk ich  serc i ziem polskich, składa 
w yrazy  hołdu i podzięki".

Pod adresem  um ieszczone są podpisy człon
ków  Z arządu  Głównego, z podpisam i prezesa 
d ra  E rnesta B a  n  d r o V s  k  i c g  o tudzież w i
ceprezesów  dra A dam a i Je rzeg o  P  i w o c k  i o-, 
g o  n a  czele.

Tewo sam ego rodzaju  ad resy  przesłane zo s ta 
ły  H enrykow i S i e n k  i e w i c z o w i i lgnące 
m u P a d e r e t f  s k i e  m u.

Imieniem Polaków  in ternow any d i  w Kirch 
bergu nadesła ł nam  p. W ładysław- lla-wdanowic 
słuch, filoz. Uniw. Jąg iell. następ u jący  adres 
dla K om itetu  ra tunkow ego:

„G dy społeczeństw o polskie w ogólnym  hol 
dzie sk łada  w yrazy czci i w dzięczności na jza
cniejszym  obywatelom.:

Księciu Biskupowi Sapieże,
Henrykowi Sienkiewiczowi,
Ignacemu Paderewskiemu,
Antoniemu Osuchowskiemu 

tw órcom  i kierow nikom  a k c j i  niesienia pom ocy 
ludności zniszczonego k ra ju , p ragną p rzy łączyć 
się do zaszczy tnego  w spółudziału i ci, z pośród 
k tó rych  wielu doznaje niezbędnej Ich  pom ocy 
i troskliw ej opieki, za k tó rą  też lą d rogą swą 
w dzięczność w yrażają.

Internowani Polacy. .
W  K irchbergu  nad W ildą, 24./II 1916.

* * *

R ów nież O gnisko krajow ego Zw iązku n au 
czycielstw a ludow ego w K ętach w ydało  adres 
hołdow niczy, uchw alony przez W alne zebra me 
w dniu 12. m arca:

„P ionierom  ku ltu ry  naszej wśród obcych, 
lum inarzom  św iatow ej sław y:

Ignacemu Paderewskiemu,
Henrykowi Sienkiewiczowi,
Ks. Bisk. Adamowi Sapieże, 

oraz G eneralnem u Skarbnikow i Antoniemu Osu
chowskiemu w dow ód czci i podziw u za w y 
ją tk o w ą  i w y tęża jącą  p racę nad  uchronieniem  
od zag ład y  rzesz ca łych  naszego nieszczęśliw e
go narodu , ginących z g łodu i niem ożności za
spokojen ia najp rym ityw nie jszych  potrzeb, sk ła 
da O gnisko nauczycielsk ie  w  K ętach , zebrano 
w dniu  12. m arca najuniżeńszy  sw ój hołd  i po
dziękę za. w skazanie  w łaściw ego celu p racy , 
k tó ra  w pierw szym  rzędzie w ypełnioną być po
winna, o ile chcem y, ab y  urzeczyw istn iły  się 
nasze m arzenia  narodow e" Wydział.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w Czwartek SS. Hila

rego, Feliksa i Juliana. — Jutro w piątek SŚ. Patryka 
i Gertrudy.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo
cznie się jutro o godz. 5 min 50, zachód przypada 
o godz. 5 min. 48; długość dnia godz. 11 min. 58.

M Q D a u m a u c n m n !M  . j o a  j  O o D a a a c R38
W Maryackim kościele.

Świątynia. Mrok wieczorny... C isza .. Jeno
, . • [świece,

aan pobożnych, bez blasku p rzed  ołtarzem
[ Stwosza

płoną mdławo,,. Ta chwila pomrokiem macosza  
dziwnym lękiem strwożone rwie serca kobiece,

Klęczą tu, aby M aryi pow ierzyć opiece 
mężów, synów i  braci, za ostatek gro sza  
dar przyniósłszy, bo lęk ich serca opustosza. 

się podniosła. Po raz pierw szy a r̂wo^  biją, ja k o  męt w wezbranej rzece. 
w tedy  po upływ ie d ługich  la t  lud górnośląski , . . n ,
zaczął g łosow ać n a  k an d y d a tó w  narodow o- , Ud powietrza, głodu, ognia, w ojny—
polskich pod hasłem  w stąp ien ia  ich do K oła  P^acze błagalny kobiet lament niespokojny,
polskiego. H asło to  w yw arło w pływ  wręcz ma 
giczny, gdy  w  r. 1907 id ący  d o tąd  z centrum  
obóz „ K a to lik a 11 przy łączy ł się do  obozunarodo- 
w ego; w tedy  zdobyliśm y n a jw iększą  liczbę 
głosów  polskich, bo 453.500 i najw iększą liczbę 
m andatów  (20). W o sta tn ich  w yborach  r. 1912 
sku tk iem  s=warów, w ybuchłych  w narodow ym  
obozie na G órnym  Śląsku, s traciliśm y tam  21 
tysięcy  globów i 1 m andat, n ad to  straciliśm y 
3000 głosów  w P rusach  Z achodnich i w ydarto  
nam  3kutkłem  bezprzyk ładnego  te ro ru  w trzy  
razy  pow tarzanych  w yborach głów nych i  ści
ślejszych m an d a t w okręg-u św ieckim , ale s tra 
tę  w  głosach w yrów nali w znacznej części w y
chodźcy  polscy n a  obczyźnie niem ieckiej.

G łosy polskie, oddane na  ziem iach polskich 
w r. 1912 i 1907, rozdziela ją  pod ług  dzielnic 
w n as tęp u jący  sposób: P oznańsk ie  191.500
(w r . 1907 : 193.600), P rusy  K rólew skie 99.400

a oczy w mroku M uryi szukają pomocy,

a Ona szepcze wtedy, lśniąc by gw iazda  w nocy: 
—  Świetlnym płaszczem  osłaniam wciąż polską

niedolę,
zwycięzcam i powrócą, zn iszczyw szy niewolę!— 

Kraków 1916.
Adam Stador.

«S*S®888ggSgS8SSS^8®g83e-
Na marginesie wojny

„Ja czytam tyfko!“.

skiego11 kreśli taki obrazek z dzisiejszej 
Warszawy:

-— Gwałtu, co się dzieje! Kartofle liche, a  co-

K.aków, dnia 16 marca 1916.
Słodkie, bo cukrowe rozmyślania zaprzątają u- 

wagę wszystkich po odczytaniu nowych rozporzą
dzeń. Tak, jak dawniej przed mleczarniami miej- 
skiemi tak obecnie przed sklepami korzennymi 
ciągną się długie węże parek chcących zdobyć pół 
funcika cukru, gdyż w takich porcyjkach rozdzie
lają go w handlach. Dzieje się to przy asystencji 
żołnierzy policyjnych, przyznać trzeba, że bardzo 
przyzwoicie pełniących swą cukrową służbę.

Jak  nam donoszą, Eksc. L e o i prezes Izby han
dlowej Jan K anty F  e d e r  o w i c z odnieśli się te
legraficznie do władz centralnych w sprawie roz
porządzenia o cukrze. Mamy nadzieję, że słuszne 
życzenia kraju poparte zostaną także energicznie 
przez Koło polskie, a Eksc. Biliński zapewne do 
łoży wszelkich starań, aby traktowano Galicye 
laksamo jak inne szczęśliwsze od niej kraje.

Na ulicach zaprowadza gmina porządki, zgai- 
nięto przeschłe błoto na. kupki, wystrugano tory 
jezdne do warstwy kamiennej, a wyboje napełnia 
się kamieniem, tym, który jest do dyspozycyi, acz
kolwiek mało wartościowym wapniem, lecz w każ
dym razie nie zbywa na dobrej woli.

Na plantach roboty wiosenne są w pełnym toku. 
rozwijać się powoli zaczynają pęeze najwcześniej
szych krzewów, a ciepły deszcz wiosenny dopo 
może dalszej wegetacyi.

Spisy trwają w dalszym ciągu, szkoda tylko, że 
odrazu nie rozdzielono ich na szereg dni, dających 
komisyom możność* spokojnej i systematycznej 
pracy, bez natłoku, jaki panował w pierwszych 
dniach, powodując bezcelowe wałęsanie się piel
grzymek, obawiających się opóźnienia terminu i 
wynikających stąd konsekwencyj.

Topniejące śniegi pod wpływem wiosennych 
wiatrów, zbliżają z dniem każdym wypadki, które 
powinny zaważyć na losie wojny i przynieść ocze
kiwany rezultat.

Z większem też zainteresowaniem Czytuje się 
wieczorne biuletyny, donoszące o nowych ruchach 
na wszystkich frontach, odbijających się o pancer
ne pozycye, przygotowane dobrze na przyjęcie nie
przyjaciela.
Strategowie rozprawiają o nowym nieprzyjacielu, 

który miniaturową swą armią niewiele przyczynit 
się do wzmocnienia nieprzyjacielskich sił. Rośnie 
tylko pierścień wyławiaezy środków- żywności, 
próba wygłodzenia, przeciw której walczymy k arta 
mi na środki spożywcze, jako środkiem zabezpie
czającym oszczędzanie zapasów na czarną godzi
nę, jakaby nastąpić mogła przy normalnej konsum- 
cyi. — Podziwiają dalej nasi strategowie 
cierpliwość Włochów, którzy trw ając od po
czątku wojny w swym martwym punkcie nie zdo
łali posunąć się o krok dalej, pomimo tak strasz
nych wysiłków' i kolosalnych strat.

Obydwa umiastowione teatry  cieszą się nieby- 
wałem powodzeniem, nie czyniąc sobie wzajemnie 
konkurencyi, grają przy wypełnioyeh po brzegi sa
lach. Gmina załatwiła wczoraj sprawę ze 3  y n d y- 
k a t e m  d z i e n n i k a r z  y, odkupując od niego 
urządzenia teatru  ludowego, jako od dawnego kon- 
cesyonaryusza. W komisyi obiorczej, wydelegowa
nej z m agistratu wziął udział Eksc. L e o, a jego 
interw encja uprościła sprawę i przyczyniła się do 
jej szybkiego załatwienia.

Kamienicznicy bywają już nagabywani przez fa
ktorów w sprawie sprzedaży domów; niebawem 
rozpoczną się już znaczniejsze transakcje  w- tej 
dziedznie. Ja k  nas iniomują, parcele budowlane, 
o które się od szeregu lat nikt nie pytał, budzić za
czynają zaintresowanie faktorów. Wszelkie oznaki 
wskazują, że ceny domów utrzymają się w przed
wojennej normie, a nawet się podniosą z powodu 
tendencyi lokowania gotówki w ziemi i realno- 
ściacli.

Śledząc działy anonsowe naszych pism, skonsta
tować musimy .rosnącą przewagę ogłoszeń poza- 
krajowych nad krajowemi, co świadczy o apatyi 
naszych kupców, dobrowolnej ich rezygnacyi w 
przypominaniu się swej klienteli. Dział anonsowy 
jest nerwem życia pism, zwłaszcza w tak trudnych 
jak obecnie warunkach, przy szalonej drożyźnie 
papieru, materyałów drukarskich i dowolnem śru
bowaniu ich cen. Podtrzymanie i konserwowanie 
tego nerwu jest dobrze zrozumiałym interesem każ
dego pisma, więc nie mogą oue zrezygnować ze 
swych praw do bytu i nie przyjmować obcych o- 
głoszeń. Zwracamy więc uwagę naszych firm, aby 
w dobrze zrozumiałym interesie starały się utrzy
mać współzawodnictwo, gdyż dalsza ich apatya 
może szkodliwie odbić się na nąszym handlu i prze
myśle. Nasze tzw. wielkie firmy uważają reklamę 
za niepotrzebną, sądząc, że siła przyzwyczajenia 
klienta podnieca owczy pęd i zapewnia dalszy roz
wój firm. Jak  widzimy z działów anonsowych pism 
obcych, systematyczna i dobrze obmyślana rekla
ma przez największe firmy nie zamilkła w najeięż- 

Felietonista warszawski „Kuryera Po l-! szych nawet czasach, lecz owszem silą się one, by1 Cl rro*1 lrroóil łnbl nkunanl. n rlnfoiAino a! I ,. -
przez reklamę zdobyć to, co uraciły, a przecie- 
wszystkiem nie tracić kontaktu z klientem także 
na przyszłość.

Musimy się liczyć z faktem, że na obcych anon
sach się nie kończy, że takiego zalewu cennikami, 
jak obecnie, nie było w normalnych czasach, że 
obce zakłady przemysłowe zarzucają zarządy zni
szczonych kościołów kosztorysami swych zakła
dów, że zorganizowany obcy przemysł i handel

(102M00), P ru sy  K siążęce 10.500 (6800), Ś lą s k ! raz dr0ŻSZe! ^ o b n i  składnicy węgła, którym ła- 
94.000 (115.400), re sz ta  p rzy p ad a  na o b czy zn ę ,: ” odna względnie zima popsuła interesy, wzięli się
0 czem pom ówi się osobno. i feraz do spekułaeyi ziemniakami No, i ziemniaki 

Posłów  polskich w ybrano w r. 1912: w p 0- dochodzą w sprzedaży detalicznej na garnce do
znańekiem  11, niem ieckich: 3 k o nserw atystów  i ceny za korczyk!
1 1 secesyonistę  centrow ców  hr. O p p ersd o rffa ,! Czytam właśnie: „W Poznaniu ziemniaków — ?   ̂ r—  _ ---------
popartego  g łosam i P o laków , w P ru sach  K rólew - i ^  sprzedaży cząstkowej nie wolno sprzedawać ; poczynił już poważne kroki w sprawie odbudowy, 
skich  na 13 P olaków  3, na: G órnym  Śląsku 4 'd 10^ '  . ni? P° 6 marek 5 fen. za centnar, pod j a przy zupełnej apatyi naszych kół przemysłowych 
P olaków , reszta  Ś ląska, jak o  czysto n iem ieck aJ ^ar4 więżienia^ aż do roku, lub grzywny do 10 ; handlowych, odetnie iin wszelkie źródła docho
nie może być b ra n a  do tego  obrachunku. tysięcy marek11. dów w niedalekiej bardzo przyszłości.

— Więc co z tego?
— Nic... Czytam tylko!
— Albo ze słoniną! Je s t cena najwyższa okre- 

j ślona, ponad którą nie wolno rzeżnikom i masa
rzom sprzedawać. Tymczasem i wędliniarze i o-

A więc je s t nas w  ziem iach polskich, należą
cych do P rus, nieco w ięcej chyba, niż 30 pro
cent, skoro lud  polski oddał tam  w osta tn ich  
w yborach cz te ryk roć  sto tysięcy  głosów  na  n a 
rodow ych k an d y d a tó w  i p rzeprow adził 18 w ła
snych  reprezentan tów , z k tó ry ch  n a  samo Po
znańsk ie  na  ogólną liczbę 15 posłów  przypada: 
P o lak ó w  11. I jeżeli znalazła się pom ylona ' 

głow a po lityczna , k tó ra  pozw oliła sobie p u 
blicznie w pew nem  niem ieckiem  piśm ie d la  ce
lów  „w yższej" po lity k i robić ofertę  z sta re j zie
mi p iastow skiej, gdzie „P o lska  w zięła począ- 
fnl' “ na rzecz k o lo n iz a c ji obcej a  ludności

Z miasta.

spie. Wszystkie karty  uprawniające de nabycia 
chieba i mąki muszą być zaopatrzone pieczęcią 
gminy m. Krakowa; karty  nie posiadające pieczęci 
są nieważne.

Równocześnie z kartami chlebowemi otrzymają 
właściciele domów, względnie ich zastępcy dla 
swych lokatorów karty na cukier, ważne na okres 
czterech tygodni, a opiewające każda na 750 gra
mów cukru.

Karty na cukier w Krakowie. W wykonaniu roz
porządzenia Namiestnictwa, dotyczącego wprowa
dzenia karty  cukrowej, magistrat krakowski zarzą
dza, co następuje:

K arty dla kontroli spożycia cukru będą wyda
wane, począwszy od piątku dnia 17 m arca 1916 
Wrą:: z kartam i dla kontroli spożycia chieba i mąki 
w odnośnych biurach okręgowych Magistratu dla 
rozdawnictwa k art chlebowych.

W tym celu każdy główny lokato-r (głowa go
spodarstwa domowego), który pragnie otrzymać 
karty  dla kontroli spożycia cukru, jest obowiązany 
wypełnić na półarkuszu papieru następującą de- 
klaraćyę; l. Imię i nazwisko lokatora głównego 
(głowy gospodarstwa domowego), 2. Zatrudnienie, 
3. Adres, (dzielnica, ulica, L. domu), 4. Ilość osób 
będących na utrzymaniu lokatora głównego łą
cznie z nim (tutaj podać należy także te osoby, 
które od lokatora głównego wynajmują mieszkanie 
z całeni utrzymaniem, natomiast nie należy poda
wać osób, które się tylko stołują a mieszkają gdzie
indziej). 5. Ilość podnajemców, 6. Razem osób (pod 
4 i 5), 7. Ilość posiadanego cukru w kilogramach. 
8. Data wypełnienia deklaracyi, 9. Własnoręczny 
podpis głównego lokatora z następującem oświad
czeniem: „Wymienione wyżej szczegóły podałem, 
zgodnie ■/. prawdą wedhig najlepszej wiedzy i su
mienia". Tak wypełnioną, i podpisaną deklaraeyę 
obowiązany jest każdy główny lokator wręczyć 
właścicielowi domu względnie jego zastępcy.
' Foi mularze deklaracyi co do zapasów posiada
nego przez prywatne osoby cukru, które w myśl 
obwieszczenia Namiestnictwa o obrocie cukrem 
wypełniać mają lokatorzy główni (głow'a gospo
darstwa domowego), pragnący otrzymać karty  dla 
kontroli spożycia cukru — wydawać będą stronom, 
interesowanym Biura okręgowe Magistratu dla 
kart chlebowych oraz Komisaryaty obwodowe w 
godzinach urzędowych, począwszy od ju tra  17 bm.

Zebrano od lokatorów głównych deklaracye zło
ży właściciel domu w odnośnem Biurze o-kręgo- 
wem Magistratu, gdzie otrzyma przypadającą ilość 
kart dla kontroli spożycia cukru, a następnie roz
da je odnośnym partyoin mieszkalnym wraz z k ar
tami chlebowemi za poświadczeniem odbioru. Lo
kator, który nie wręczy na czas należycie wypeł
nionej deklaracyi właścicielowi domu nie otrzyma 
kart dla kontroli spożycia cukru.

Zezwolenia na pobór cukru dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, zakładów i Lnstytucyi wymienio
nych w ustępie II. powyższego obwieszczenia ck. 
Namiestnictwa, wydawać będzie Biuro centralne 
Magistratu dla kontroli spożycia chieba i mąki (ul. 
Wiślna 1. 4, 1. p.).

Zezwolenia na pobór cukru dla kupców i osób, 
wymienionych w ustępie III., oraz dla przemy
słowców wymienionych w ustępie V. obwieszczenia 
Namiestnictwa, wydawać będą właściwe Biura o- 
kręgowe Magistratu dla kontroli spożycia chieba i 
mąki.

Ze sądu. W dniu wczorajszym objął urzędowanie 
prezydent krajowego sądu cywilnego radca dw. 
Mieczysław Turowicz. Nowego prezydenta powi
tali zebrani w sali apelacyjnej sądu sądziowie i u- 
rzędnicy sądowi, imieniem których przemówił do
tychczasowy wiceprezydent radca dw. Dr Ujejski, 
i radca sądu kraj. wyż. Matusiński. Odpowiedział 
prezydent Turowicz, dziękując za powitanie i pro
sząc o współdziałanie w wielkiem dziele wymiaru 
sprawiedliwości.

W dniu dzisiejszym objął swój urząd nowy pre
zydent sądu kraj. karnego radca dw. Józef Panek. 
Nowy prezydent w towarzystwie dotychczasowego 
kierownika radcy sądu kraj. wyż. Rudolfa Pełza 
zwiedził wszystkie biura sądu krajowego, zarówno 
przewodniczących oddziałów jak  i sędziów' śled
czych, informując się szczegółowo o zakres dzia
łania, będące w toku Sprawy i ich przebieg. Ju tro  
zwiedzi prezydent Panek dom kary.

Nabożeństwo w dzień imienin brygady era Józe
fa Piłsudskiego. Staraniem  Krakowskiego Koła 

Ligi, Kobiet odbędzie się w niedzielę 19 bm. w koś
ciele OO. Dominikanów o godz. 9 rano uroczyste 
nabożeństwo za zdrowie brygadyera Józefa Pił
sudskiego ku uczczeniu jego imienia, oraz za po
myślność oręża polskiego. W czasie mszy przygry
wać będzie muzyka, a chór Legionistów odśpiewa 
pieśni polskie.

Z ruchu tramwajowego. Dyrekeya spółki tram
wajowej donosi: Ruch kolei elektrycznej z Salwa
tora w kierunku ulicy Lubicz odbywał się dotąd 
przez przesiadanie u wylotu ulicy zwierzynieckiej. 
Gdy ruch tramwajowy znacznie się wzmógł, wi
dział się zarząd tramwaju spowodowanym niedo
godność tę usunąć w ten  sposób, że od dzisiaj, tj. 
dnia 16 bm. kursować będą wozy codziennie bez
pośrednio od Salwatora przez Plac Dominikańki, 
obok dworca osobowego do rogatki mogilskiej, 
wskutek czego na ważnych arteryach ruchu, jak 
ul. Zwierzyniecka, Sławkowska, Długa kursować 
będą wozy co trzy minuty. Wozy tramwajowe, ja 
dące z Salwatora do dworca towarowego i z powro
tem, mają u góry liczbę 6, wozy z Salwatora ku ul. 
Lubicz i z powrotem liczbę 5, a wozy od dworca 
towarowego i z powrotem liczbę 3.

Karty chlebowe na następne dwa tygodnie. W
dniu jutrzejszym rozpocznie się w biurach okrę-

wocarze i produkciarze sprzedają słoninę, jakoby 1 gowych rozdawnictwo kart chlebowych na okres
„wiejską11 po cenie blisko podwójnej.

— W W ystruciu sąd skazał rzeźnika na 1500 
marek kary za to, że sprzedawał wieprzowinę po

Sprostowanie. Omyłki druku w odcinku „Szkice Al
bańskie11 w „Gł. Nai.11 num. 126, szpalta 1, wiersz 8 
zamiast rządu albańskiego ma być rządu ateńskiego; 
w nuin. 126, szpalta 3, wiersz 38 zamiast Złabiną m» 
być Złaticą; w num. 128, szpalta 4, wieisz 31 zamiast 
Ateny ma być Albanię; w num. 128, szpalta 5, wiarsz 8 
zamiast skonał Bałaban ma być skonał Skanderbeg. 
w num. 129, szpalta 2, wiersz 6, zamiast pizelacką mi 
być piulaeką; w num. 181, szpalta 3, wiersz 15—1< 
zamiast inotłochu kossumskiego ma być wilajetu gos 
sowskiego.

Ł Kralu, z Polski I ze świata*
Ze Lwowa!. Onegdaj rano przybył do Lwowij

automobilem minister węgierski eksc. bar. Haz#* 
w towarzystwie pułkowników: Karola KapustyA- 
ka i- Aleksandra Belitzka. Minister bawił zaledwie 
parę godzin. Po spożyciu śniadania odjechał o g*>

; następnych dwóch tygodiu. Now'e karty  wydane dżinie 1.15 w południe w kierunku Brodów.
będą tylko tym  osobom, których świadectwa 
szczepienia przeciw ospie, względnie legitymacye

1 mk. 45 fen. za funt, gdy taksa zezwala na na stały pobyt w twierdzy były już lub też będą
przy odbiorze kart w biurach przedłożone. Właści
ciele domów, względnie ich zastępcy otrzymają dla 
swych lokatorów tyle kart chlebowych, ile przed-

cenę najwyższą 1 mk. 26 fen.
— No, więc co?
— Nic... Czytam tylko!

Rewizye w piekarniach lwowskich odbywają art 
w dalszym ciągu, przyczem ukarano dwóch piekń j 
rzy: Jakuba B latta i Leona Haglera grzywną ** 
kwocie po 500 koron za uchybienie przepisoń1 
sprzedaży i wypieku pieczywa.

Sławna, bitwa Racławicka, k tórą przenieśli nS 
płótno mistrze Kossak i S tyka przy współudziały

SZATY LITURGICZNE * F KOPAĆZ Y f i S f t t l  1
f Kraków* PARAMENTA KOŚCIELNE

Kapy, Chorągwie, Ornaty
— Rat4ai*liinv. Stały —

□Iracka8 |  ■

PRACOWNIA Dlii SZTUKI KOU
fewFW Bracka 8

IELNEJ
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Kielichy, Monstraneye, Pu- 
gj&i, Świeczniki, Lichtarze. J
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BoUera, Popiela, Rozwadowskiego i innych, prze
trw ała szczęśliwie inwazyę i dziś jest równie pię
kną, jak przed laty. Poczynając -od chwili zajęcia 
Lwowa przez Rosyan, zwiedziło panoramę w mie
s i ą c '  wrześniu 1914 r. tylko 87 osób, zaś w pa
ździerniku już 330 osób. Panoramę zwiedzali w 
czasie inwazyi rozmaici dygnitarze rosyjscy, a 
między innymi i gubernator Bobrinskij, k tóiy 
o obrazie wyrażał się z przekąsem. Naogół jednak 
Rosyanie wyrażali się o panoramie pochlebnie. — 
Z końcem października panoramę zamknięto i o- 
tw arto ją  dopiero po oswobodzeniu miasta, t. j. 
z począkiem lipca 1915 r. Od tej chwili w ciągu 
kw artału frekwencya zwiedzających panoramę 
zwiększyła się znacznie, od 1. lipca bowiem do 
końca września oglądało obraz 3.357 osób, zaś 
od października do końca grudnia 1915 zwiedziło 
panoramę 943 osób. Od 1. stycznia zaś do końca 
lutego zwiedziło 643 osób.

Uznanie dla Beliniaków. Śmiałą wyprawę od
działu wywiadowczego, prowadzanego w lutym 
b. r. przez rotmistrza jazdy 1. brygady Legionów' 
Gustawa Dreszera, odznaczyła komenda grapy 
armii niniejszym rozkazem: Polski oddział wywia
dowczy korpusu kawaleryi X w' rewirze X odrzu
cił silniejszy od siebie oddział X pułku kozakow, 
zadając, mu znaczne straty. Niniejszem wyrażam 
rotmistrzowi Dreszerowi, który prowadził oddział, 
podkomendnemu porucznikowi Skardze, oraz bio
rącym udział w tem przedsięwzięciu żołnierzom 
polskiego Legionu moje najzupełniejsze uznanie.

Podpisano: Von Gfcioch. 
Dobry apetyt. Ozy tam y w „Gaz. wiecz.“ : We 

wsi Dworcach w pow. żółkiewskim pracują w ta r
taku jeńcy rosyjscy. Jeden z nich dostał w tych 
dniach list od żony, z którym przyszedł do tow a
rzysza, jako do umiejącego czytać, by ten mu 
wyjaśnił, co pisze żona. „Mam u siebie na robocie 
trzech Austryhków — pisze żona — wszyscy ra
zem zjadają dziennie mniej, niż ty  za dni cztery. 
Jeśliś ty  dalej taki, jak byłeś — to lepiej nie 
wracaj do domu1-. Myślał jeniec rosyjski, że 
„zemlak" żartuje. Idzie więc do drugiego — to- 
samo! Chcąc nie chcąc musiał .jednak w końcu 
uwierzyć.

Hojny zapis. Jak  donosi „Gazeta Podhalańska", 
zmarły w Zakopanem w dniu 6 września 1915 le- 
karz-dentysta ze Stanisławowa, dr Jan  Stefanicki 
testamentem z daty 12 sierpnia tegoż roku poczy
nił następujące legaty na cele dobroczynne: a)
80.000 kor. na fundusz stypendyjny imienia dra 
Jana Stefanickiego, a  z odsetek kapitału ma się 
utworzyć stypendya po 300 kor. rocznie dla ucz
niów szkół średnich, przemysłowych i handlowych 
narodowości polskiej, religii rzym.-kat., w pierw
szej linii dla krewnych zmarłego z powiatu Trem- 
bowelskiego; b) 15.000 kor. na fundusz zapomo
gowy imienia dra Jan a  Stefanickiego, z którego 
odsetki mają być rozdzielone ubogim włościanom 
w'e wsi Nałuż pow. Trembowelskiego po 100 kor. 
rocznie w połowie dla Polaków, w połowie d la  
Rusinów. Zarząd nad powyższymi funduszami po 
wierzył zmarły Wydziałowi krajowemu. Uniwersal
nym spadkobiercą mianował brata swego ks. Mar
cina Stefanickiego, proboszcza i kanonika w Jano
wie pod Trembowlą, a  gdyby tenże zmarł, prze
znaczył resztę swego majątku, przeszło 100.000 K 
wynoszącego na budowę kaplicy rzym.-katolickiej 
w Nalużu dla Polaków tam ie zamieszkałych, po- 
wierzając. zacaąd funduszem tym r/.ym.-kat. o rd j- 
naryatowi we Lwowie.

Z Żywca donoszą: Dnia 5. bl ni. o<TbyTo się w. 
Żywcu odsłonięcie tarczy Legionów. Po nabożeń
stwie, odprawionem przez X. prob. Satkę, nastą
pił na rynku akt odsłonięcia taczy. Przemawiał 
delegat Departamentu wojskowego Dr M. Kórni
cki i pos. Dr Z. Marek. W uroczystości uczestni
czyli reprezentanci gmin i szkół z powiatu, od
działy straży ogniowych, młodzież szkolna. Wbi
janie gwoździ trwało następnie cały dzień. Wie
czorem odbył się w sali Sokoła wieczorek, po
święcony pamięci powstania styczniowego.

Kolumna sanitarna K. B. K. dokonywa obecnie 
w całym powiecie tutejszym szczepienia przeciw 
ospie, której sporadyczne wypadki pojawiły się 
w jednej z gmin powiatu bez dalszego rozszerze
nia się.

Zniszczenie w powiecie mościskim. W komuni
kacie, rozesłanym do pism, podaje p. Jan  Mars, 
ziemianin, szkody, zrządzone wr powiecie niośei- 
skim. Rozmiary tych szkód przedstawiają się w 
następujących cyfrach: 1) Liczba zniszczonych
dworów, budynków folwarcznych, domów w mia
steczkach, budynków przemysłowych i zagród 
włościańskich' wynosi 7391 o ogólnej wartości
38.652.000 kor. 2) Zabrano inwentarza żywego 
24.093 sztuk o ogólnej wartości 11,396.14)0 kor. 
3) Zniszczono maszyn rolniczych, narzędzi i urzą
dzeń fabrycznych 20.773 sztuk o ogólnej warto
ści 2,334.100 kor. 4) Szkoda w drobiu 86.831 sztuk
0 wartości 310.500 kor. Z powyższych sum przy
pada na mniejszą własność 9,800.000 kor., na mia
steczka 11,300.000 kor., a na większą własność 
przypada reszta szkód w wysokości 31,600.000 
koron.

■W powyższych cyfrach nie są jeszcze pomie
szczone świadczenia wojenne i szkody w krescen- 
cyach, w szkodach leśnych, jak również szkody 
w sprzętach domowych, meblach, dziełach sztuki
1 zabytkach historycznych, które to szkody zna
cznie podnoszą sumę szkód większej własności. 
Ogólna cyfra szkód jpowiatu mościskiego wyraża 
się w sumie 60,000.000 kor., stąd roczna strata 
oprocentowania, licząc od kapitału zakładowego 
4% , a  od kapitału obrotowego 6%, zatem śre
dnio 5% , wynosi rocznie 3,000.000 kor. Z tej su 
®y na większą własność w stosunku szkód przy
pada 40,000.000 kor., z czego roczna strata na 
°Procentowaniu wynosi 2,000.000 kor. Jeżeli tę 
Sllmę podzielimy przez 50 obszarów dworskich 
Powiatu mościskiego, wypada na jeden obszar 
dworski strata, na samem oprocentowaniu prze
ciętnie rocznie 40.000 kor., czyli cały roczny do- 
°hód z majątku.

Obrazy Agenora hr. Gołuchowskiego w Kijo- 
***• „Dziennik Kijówski“ donosi: W najbliższym 
6zasie otrzyma kijowskie muzeum miejskie na 
przechowanie cenne obrazy, należące do Agenora 

r* Gołuchowskiego. Ekspertyza artystycznej war
tości tych obrazów ustaliby że z pośród 19. płó
cien 16 przedstawia nader szacowne dzieła sztuki.

* * *  stanowi oryginały starej szkoły, pozostałe 
* kopie starych mistrzów. Podług opinii rzeczo- 

jedno z malowideł: „Pokłon trzech kró- 
warl<‘ 10.000 rubli, jeżeli się zaś okaże, że 

Jl ^ ln]ał dordaensa, wartość jego wzrośnie do 
rubli. „Madonna- z Dzieciątkiem" ocenioną 

została, na 3.000 rubli, jednakże zachodzi prawdo
podobieństwo, że t0 oryffinal Murilla. o i l e t o

sprawdzi się, cena obrazu wzrośnie również do
50.000 rubli.
„ Zamieszczając tę notatkę o obrazach hr. Gołu

chowskiego w Kijowie „Ziemia lubelska11 zaopa
truje ją zapytaniem: Skąd się tam wzięły?

Przywrócenie świątyni. Najstarszą świątynią 
w Częstochowie był kościółek śwr. Jakóba, przy 
ulicy Panny Maryi. Kościółek ten z obszernym 
cmentarzem został w pierwszych początkach ubie
głego stulecia zabrany na cerkiew'. Obecnie — jak 
donosi „Goniec Częstochowski" — cerkiew ta  zo
stała z powrotem przeznaczona na kościół i w u- 
biegłą niedzielę odbyło się w nim pierwsze uro
czyste nabożeństwo. Jednocześnie ze skasowaniem 
cerkwi zmienioną została nazwa biegnącej obok 
ulicy Cerkiewnej na Piękną.

Nowy protesor politechniki warszawskiej. „Dz. 
Nar.11 donosi, że zasłużony działacz na polu spo- 
łecznem i wybitny uczony polski, prof. Stanisław 
Garlicki, otrzymał katedrę geometryi wykreślnej 
w politechnice warszawskiej.

Brak papieru. Niedostatek papieru, jaki panuje 
w całej monarchii, odbija się również coraz wido
czniej na prasie czeskiej. Wszystkie codzienne pi
sma. czeskie zmniejszyły już znacznie w czasie 
wojny swoją objętość, a  nie ulega wątpliwości, że 
ta redukeya jeszcze nie jest skończona. Równo
cześnie dzienniki czeskie podnoszą ceny ogłoszeń. 
Onegdaj właśnie ogłosił wielki popularny dziennik 
pragslci „Narodni Politika11, że z dniem 15. b. m. 
podnosi cenę ogłoszeń w wydaniach na dni po
wszednie o 10%, w wydaniach świątecznych i nie
dzielnych o 20%. Dodać trzeba, że ceny ogłoszeń 
w dziennikach czeskich są znacznie droższe, niż 
w polskich, a  ponadto muszą być z góry płacone.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Wspólna adoracya męska Najświętszego Sakra

mentu w kaplicy Zakładu św. Józefa, ul. Karmeli
cka 66, odbędzie się 20 b. m w poniedziałek po 
południu od godz. 5 do 6.

Kongregacya „Królowej Korony Polskiej" zaprasza 
swych członków na wspólne nabożeństwo, które odbę
dzie się dnia 18 marca tj. w sobotę o godzinie 8 rano 
w kaplicy.

Odznaczenia. Złoty krzyż zasługi z koroną na wstę
dze medalu waleczności otrzymali: w uznaniu dosko
nałych usług wobec nieprzyjaciela: Dr Stanisław Ga
cki (?) kierownik powsz. szpitala w Dolinie, komisarz 
policyi w Krakowie Jerzy Rotsebek; koncepista poli
c ji we Lwowie D r Jan Stranim-Piotrowski; lekarze 
obowiązani do pospolitego ruszenia: Dr Artur Hoetzl, 
Dr Jan Thaussig i Dr Ferdynand Steiger w szpitalu 
rezerwowym w Jarosławiu, Dr Oskar Gutwióski przy 
batalionie nartów I korpusu. Dr Maryan Sokołowski 
przy szptalu rezerwowym VI; kierownik magistratu 
w ca noku .Stanisław Niedzielski; właściciel dóbr Lu
dwik Wiśniewski; żona rotmistrza Helena Yascu w 
Rzeszowie; koncepista namiestnictwa Andrzej Long- 
schamps de Berier..

Dalej otrzymał odznaczenia wojenne cały szereg 
przełożonych gmin, urzędników kancelaryjnych, pielę
gniarek i "wiele innych osób.

Odznaczenie kapłana. Arcyksiążę Franciszek Salwa
tor nadał X. Władysławowi Jarzynie, kapelanowi puł
kowemu odznakę honorową Czerwonego Krzyża II ki., 
za zasługi położone około Czerwonego Krzyża w polu.

Z źołobnej karty Legionów. Dn. 2. bm. poległ 
na patroli ułan 6. szwadronu Stanisław C h o r ó b -  
s k i .  Jako  słuchacz medycyny uniwersytetu wie
deńskiego, syn lekarza powiatowego z Podhajce, 
zaraz po wybuchu wojny wstąpił do kawaleryi le
gionowej. Dążąc karpackim szlakiem walk H. Bry
gady, b iął udział w licznych-
pod Fłjnevórz, Fóuhdrz, Zieloną. Jaworowem, Uj
ściem, Futilla i  Kirlibabą. Stamtąd, złożony cho
robą wskutek ogólnego osłabienia i wyczerpania 
sił, został odesłany do szpitala, a następnie dla 
rekonwalescencji do kadry. Kiedy 6 szwadron, 
zluzowawszy kompanię 6. pułku piechoty, obsa
dził jej 'odcinek, ś. p. Cboróbski, jako jeden z 
pierwszych zgłosił sę na patrol, z której już nie 
miał powrócić. Podczas wymiany strzałów pod o- 
kopami rosyjskiej placówki, poległ trafiony kulą 
w serce. Zwłoki Jego zabrali towarzysze broni i 
pochowali na wiejskim' cmentarzu w W., gdzie już 
urósł długi szereg legionowych mogił.

R E PE R T U A R  TEA TR U  M IEJSK IEG O .
Czwartek: „Złoty wiek rycerstwa11.
Sobota: „Troilus i Kressyda11.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek, 16 marca: „Harde dusze". (Premiera).
Piątek 17. marca: „Ptasznik z Tyrolu11.
Sobota 18. marca: „Hardo dusze".
Niedziela 19. m arca popoŁ: „Królowa Liłijka".
Niedziela wlecz.: „Harde dusze".

Z sali koncertowej.
P a n i S t e f a n i a  D ł u g o s z o w s k a :  d a ła  

się poznać już przed  k ilku  la ty  w K rakow ie 
jak o  pow ażna w ykonaw czyni pieśni. D aw ne za
le ty  in te rp re tacy i, w y b itn a  m uzykalność i p ra 
wdziwa in te ligeneya  w  śpiewie, przejaw ił}' się 
ponow nie w  czasie k o n certu  a r ty s tk i w minioną 
niedzielę w sali „S o k o ła11.. W  sam ym  głosie na
tom iast, k tó reg o  ku ltu rze  P aryż  bardzo sprzy
ja ł, w ysłuchiw ało się n ieznane m u daw niej n ie
jasności brzm ienia, w pływ y przejściow ej pew nie 
niedyspozycyi. Mimo to  śpiew’ pani D ługoszow 
skiej da je  słuchaczow i pełne zadow olenie este
tyczne. P ośród  trzech .pieśni M oniuszki i sześciu 
p ieśni C hopina głów ne m iejsce za ją ł w progra
mie cykl ośm iu pieśni Schum anna „F rauenliebe 
und  L eben" do poezyj (Jhainissa, p rzesiąknię
ty ch  praw dziw ie n iem ieckim  sen tym entem , ku l
tem  m ęskiej siły  i kobiecej p łodności. Serde
cznie w itanej śpiew aczce znakom icie akom pa
niow ał p. B olesław  W alew ski.

P ian is tk a  koncertu , p. Jan in a  B ernadzikow - 
ska m a jeszcze do opanow ania przed następnem i 
w ystępam i w łasne nerw y, bez tego  bowiem nie 
w yniesie na- estradzie  koi-zyści z w yrów nanej 
swej techniki. '  Zdz. JachimeckL

taką ilość gruntów, jak a  z powyższego powodu w n ie W oevre nie n o tu ją  o sta tn ie  k o m u n ik a ty  ża- 
r. 1915 pozostała bez uprawy. | dnyoh praw ie posunięć linii bojow ej, an i też

O te kredyty należy się zgłaszać w ck. Staro- 1 przedsięw zięć p iechoty . Szczególnie położenie
stwach, a sposób postępowania przy ich udzielaniu w obszarze V aux m e uległo zm ianie. U trzym uje 
pozostaje taki sam, jak  przy zasiewach jesiennych, się n a tom iast obustronn ie  zacięta  a k c y a  a rty le - 
Zgłoszenia po 15 kwietnia r. 1916 uczynione nie ry i, n ie  w różąca  bynajm niej, iżby obecny s ta n  
będą uwzględniane. Ci rolnicy, którzy -według po- rzeczy m ógł się długo u trzym ać, 
wyższych zasad mają prawo domagać się zaliczek ; W innych  odcinkach francusk iego  fron tu  bo
na zasiewy wiosenne, otrzymają premię po 25 K jow ego po dyw ersy i n iem ieckiej w  S z a m p a- !
od hektara zasianego wyszczególnionymi wyżej n i i i, koło  V i 11 e a  u x  B o i s, n a s tąp ił ok res
produktami, o ile się o nią zgłuszą w terminie do dyw ersy i francusko-angielsk ich . Czy z gw ałto-
30 czerwca 1916 r. i po zbadaniu, że zasiewy te w nego angielsk iego  ognia, działow ego n a  L  e n  s
zostały rzeczywiście zrobione. | i francuskiego  n a  now e s tanow iska  n iem ieckie

Potrzebny zapas druków rozesłany zostanie w koło  V i l l e  a u x B o i s  i w  S z a m p a n i i
: w yłoni się jak ie  w iększe przedsięw zięcie, tru 
dno  już w  chwili obecnej pow iedzieć.

tych dniach tym  ck. Starostwom, których teryto- 
rya były w r. 1915 pod inwazyą nieprzyjacielską.

Rolnicy, kórzy mają otrzymać ziarno w naturze 
na zasiewy wiosenne, mogą w zgłoszeniu o zalicz
kę, przekazać odnośnemu ck. Starostwu lub Za
kładowi obrotu zbożem należytości za to ziarno.

Z targu na bydło. W  ubiegłym tygodniu od 4. do Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa donosi: U»tą- 
10 marca b. r. sprowadzono buhai 235, wołów 10, [pienie wielkiego admirała v o n  T i r p i t z a

Ustąpienie admirała Tirp fza.

krów 196, jałówek 161, razem bydła rogatego 602; 
cieląt- 786, owiec i kóz 15, nierogacizny 765.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za 10 sztuk wo
łów HI jakości od 222 K do 256 K, przeważnie po 
243 K, za 14 buhai H jakości od 250 K do 290 K, 
przeważnie po 260 K, za 120 sztuk buhai HI jako
ści od 210 K do 258 K, przeważnie po 216 K; za 
40 krów II jakości od 250 K ao 298 K, przewa
żnie po 260 K; za 56 krów HI jakości od 210 K 
do 245 IC, przeważnie po 224 K; za 29 jałówek n  
jakości od 247 K do 280 K, przeważnie po 260 K; 
za 80 jałówek HI jakości od 204 K do 245 K, przm 
ważnie po 216 K; za 211 sztuk bydła chudego bee 
względu na rodzaj i wiek od 128 K do 209 K, prze
ważnie 200 K; za cielęta od 160 K do 288 K, prze
ważnie 200 K; za owce od 200 K do 266 K, prze
ważnie 200 K; za nierogaciznę na bitą wagę od 
480 K do 500 K, przeważnie po 500 K.

W porównaniu z poprzednim tygodniem dopro
w adzono na targowicę miejską więcej 59 sztuk 
chudego bydła, 68 cieląt i 31 sztuk nierogacizny; 
mimo to podaż zwierząt rzeźnych nie była w ystar
czającą dla miejscowych potrzeb aprowizacyjnych 
i na wyroby konserw mięsnych. Z tych więc po
wodów nie u trzjm ała  się zwyżka z poprzedniego

kierow nictw a państw ow ego  u rzędu  m arynark i 
dokonuje  się w  pełn i uznania  d la  o rgan iza to ra  
niem ieckiej flo ty . J e s t  to  jego  zasługą h is to ry 
c zn ą  uznaną z w szystk ich  s tro n , iż z niem ie
ckiej m arynarki zrobił bardzo  cenny  in s tru 

m ent, k tórego  w arto ść  okaza ła  się w  obecnej 
wojnie. D latego też  ustąp ien iu  w ielkiego adm i
ra ła  von  T irp itza  z k ie row nic tw a  tow arzyszy  
wszędzie żal połączony z połną w dzięcznością 
d la  jego osoby.

W w yborze n as tęp cy  w ielk iego adm ira ła  upa
tru ją  w szyscy  rękojm ię, ż e rn ie  s i ę  n i e  z n a la 
n i  w stanow czości p row adzenia w ojny  n a  m o
rzu. A dm irał C a  p  e 11 e by ł w spółpracow ni
kiem  adm ira ła  T irp itza  od czasu  pierw szego 
przedłożenia flo tow ego i od w ielu  la t  uchodził 
za jego  p raw ą rękę . S koro  adm ira ł C a  p o 11 e 
został następcą  ad m ira ła  von  T irp itza , oznacza 
to  więc n iezm ienne dalsze prow adzenie  w ypró
bow anego dotychczasow ego system u kierow ni-

* • . h-,., •• , i__ • . -  i ctw a m arynark i, a  w szczególności oznacza to ,tygodnia; płacono drożej za 100 kg. żywej w a g i1. . . ’ . , , . .
buhai i jałówek o 3 do 6 K. krów o 5 do 12 K; by- j 1  ̂ w o j n a  ł o d z i a m i  p o d w o d n e m i  sto- 
dła chudego i buhajów o 16 K. również podrożała 1 sownie do zapow iedzi uczynionej w znanym  me- 
nierogacizna o 40 K na 100 K bitej wagi. W trans- ! m oryale p rzesłanym  k ra jo m  neu tra lnym , b ę- 
akcyi targowej cieląt utrzymały się poprzednie ee- : d z j e d a l e j  p r o w a d z o n ą ,  
ny, jednak z tendeneyą zwyżkową, szczególnie na 
przetargu wtorkowym, zaś na targu w piątek zró
wnoważyły się ceny cieląt z powodu liczniejszego 
dopędu tych zwierząt. Sprowadzone zwierzęta po
chodził}' z zachodniej części kraju — z targowicy 
odprowadzono niesprzedanych 36 sztuk bydła ho
dowlanego i 11 sztuk nierogacizny.

M o r t  H o m m e .
P o  okresie  o p o racy j n a  w schodnim  brzegu

Mozy, uw ieńczonym  częściowo skutecznem  ude
rzeniem  n a  w ieś i fo r t V  a  u  x , p rzyszła  znow u 
kolej na stanow iska francusk ie  n a  zachodnim  
brzegu rzeki.

O peracye n iem ieckie przeciw  północno-za
chodniem u sek torow i tw ierdzy, rozpoczęły się w 
dniu  6 m arca. F rancusk ie  s tanow iska  obronne 
podzielić tu  lńóżna lE F trzjr a0$ ~
n astępu jące  linie. P ierw szą  linię stanow i tmią. 
b iegnąca n a  północ od d ro g i B e t h i n c o u r t -

Francuzi dla Francyi.
Z urych  (Teł. p ryw .). Podczas ra d y  w ojen

nej czw órporozum ienia, m ia ł J  o f f r  e im ieniem  
rząd u  francuskiego i k ierow nictw a arm ii zło
żyć ośw iadczenie, że F ra n c y a  wobec groźnego  
położenia pod Yerctun sk o n cen tru je  obecnie ca 
łą sw ą siłę  w ojskow ą n a  ziem i francuskiej i 
edala trzy m ać  się  będzie od w szelkich  innych 
akoyi.

Żądacie pomocy.
Berlin (Teł pryw .). „D eu tsche  T agesze itung" 

donosi ?. G enew y: P a ry sk i „ Jo u rn a l"  zamiesz
cza n astęp u jący  a r ty k u ł sen a to ra  H  u m b e r 
t a :  „F ran cy a  złożyła w iększo ofiary  k rw i, niż 

•ktśiykv>ł'v'iek  ze sprzym ierzeńców , a  także  
w iększe niż R osya. Jó tŁ ssk  obecnie je s t ona

  _ _____ ____ ____ upraw nioną do w iększego oszczędzania  wła=
F  o  r  g  e s, n ie jako  w zdłuż po toku  Forges, ucho- sny ch  SLb wobec czego A ng lia  i  W łochy m uszą 
dząeego  do Mozy. D ruga lin ia  obejm uje grupę zdecydow ać się fro n t zachodni uw ażać za  p u n k t 
w zniesień, b iegnących  m niej w ięcej z południo- zaczepienia obecnej w ielk iej w o jn y  św iatow ej, 
w ego zachodu na pó łnocny  w schód, w sk ład  i w ojska swe tam  w ysłać. C z w ó r p o rozum ienie 
k tó re j po stron ie  w s c h o d n i e j  w chodzi m usi je d n a k  działań  śpiesznie".
p rzy ty k a jący  do Mozy Lasek C u m i e r e s i -----------------
K r u c z y  L a s  (Bois de C ourbaux), zaś po Dyiaisyt, Galllenlego?

“  W & S .  zWa t S i , ’’Ł  i B e n ,.  (B. K o , )  W ed fc*  d o n i e ś *  J o u ,
m ożna uw ażać obszar n a  pó łnoc od linii fo rtów  n;ilu“
M a r r e i B o i s d e B o u r r u s ,  leżący  w bez- '-V c z a s ó w  e k ierow nictw o m inisterstw a w ojny , 
pośredniem  sąsiedztw ie twierdz}’. ’ i doPókl o b e z n a  no im nacya nn-

T ak tyeznym  celem niem ieckiego uderzen ia! W k ró tk ieg o  cza-
na opisany pow yżej system  przedpolow ych u - ; U J ' ___________
m ocnień francuskich, by ło  w yrów nan ie  linii bo- j

wą po stronie w schodniej, prV in io ^  Przed ponmrm udtrzeoiei ni Vaux
wianie łu k u  M o z y  posunęli się N iem cy w  kie- ' 
runku  południow ym  ta k  znacznie, iż p raw e ich
skrzydło  znalazło  ‘ ‘--------------'
emskim z lewegi
czne w zględy uderzenia. P o za  niem  bezsprze- 
cznie k ry je  się również m om ent stra teg iczny , f - y

n ie  na leży  sądzić, a b y  V alona b y ła  n i e ^ o  zdo
bycia. O becny ko rp u s w łoski ekspedycy jny  je s t  
jed n ak  w  stan ie  naporow i w ojsk  austro-w ęgier- 
skich oprzeć się, poniew aż w ojska te  rozporzą
d zają  jedyn ie  mało kalib row ą arty le ry ą . C iężkie 
dzia ła  z pow odu tru d n y ch  w arunków  tran sp o r
tow ych, nadejść  m ogą p rzed  V a lo nę 'dop ie ro  za 
k ilk a  m iesięcy. D o te g o  czasu  będą  w  stan ie  
W łosi sprow adzić w y sta rcza jącą  ilość posiłków , 
by  w szystk im  a takom  sprostać .

Włochy ** Gre'' a
Berlin (Tel. pryw .). J a k  „Y ossische Z eirung" 

donosi z A len, o trzym ała  „N ea H im era" z Ka- 
nei w iadom ość, że oprócz p rzebyw ających  juz 
na K r e c i e  w ojsk angielskich , m ają  być w y
sadzone n a  ląd  w ojska w łoskie. Ludność K r e 
t y ,  k tó ra  spokojnie przy ję ła  w ojska angielskie, 
je s t zdecydow aną w ylądow aniu  W łochów  sa  
w szelką cenę przeszkodzić.

„M orning P o s t"  donosi z A ten, iż p ań stw a  ea- 
te n te y  zabroniły  G recyi zao p a try w an ia  w  ży 
w ność D o d e k a n e z u .  O św iadczyły one, iż 
funkcve te  spełn iać  będą  W ł o c h y .

No*e powołania w Grecyi.
Genewa (Tel. p ry w .). Celem uzupełnienia 

kadrów  w ojskow ych, k tó re  zosta ły  silnie prze
rzedzone z powmdu urlopów  starszych  roczni
ków , postanow ił rząd  g reck i —  ja k  z A ten  do 
„M alina" donoszą —  powmłać trz y  now e roczni
ki. ja k  rów nież n iew yćw iczonych z rocznik* 
U & 9 .

Wynagrodzenie Portugalii.
Haga (Tel. pryw .). W edług  dzienników  b er

lińsk ich  P o rtu g a lia  o trzym ała  od A nglii za  u- 
życzenie skonfiskow anych  w Lizbonie okrę tów  
niem ieckich pożyczkę w w ysokości 300 m ilio
nów  franków . J e s t  to  uderzająco  w ysokie  wy
nagrodzenie za  używ an ie  zab ranych  parow ców , 
z k tó ry ch  zresztą  22 z ogólnej liczby 37, prze* 
rozm yślne uszkodzenie m aszyn, zosta ły  na d łu 
gi czas uczyniono niezdolnym i do uży tku . *

Berlin (Teł. pryw.). Sprawozdawca wojenny

m ożność bezDośredmeyro uderzenia na DÓłnocno- * ’ . , , ^  P ^m ożność bezpośredniego uderzenia na  północno 
zachodnie fo rty  Y erdun, i w ten  sposób luk  o ta 
cza jący  „ tw ierdzę przedłużyć.

U derzenie podjęte  zostało  od strony Mozy z 
flank i francuskich  stanow isk , przy  słabszym  

nacisku ze s trony  północnej, ta k  iżB e t  h  i n-

c h a rak te r w alk i pozycyjnej. F o rt 
się znow u pod  ta k  silnym  o- 

now ego ude-
vżenią niem ieckiej piechoty .

Wioska ofeazywa.
. _ W iedeń (T el p ryw .). Z głótemej k w a te ry  pra-

c o u r  t  do tychczas pozosta je  w  rękach  franeu- sowej donosi E. Lennhoff: O d p o n iedz ia łku  wło
skich. Zaaraz w  pierw szym  dniu (d. 6 m arca) skie ko lum ny sz tu rm u ją  aus$ro-w ęgierskie sta- 
zdołali N iem cy opanow ać R egneviile, Forgos i now iska. Od n iziny  S o c z y  a ż  do §w. F  1 o- 
Cum ieres, zaś d. 8 m arca  stanąć  w K r  u c z y  m. r y n n a  rozw ija  w ioska  a r t |1 e r y a  działalność 
1 e s i e. N astąp iła  faza  francuskich  kontra-ta- k tó ra  w swej gw ałtow ności n iczem  nie u&tę- 
ków , w to k u  k tó ry ch  las k ilk ak ro tn ie  zmie- puje tam tegorocznej b itw ie n a d  S o c z ą.

WiaiomeśGi gespadarsiS' *
Kredyt na zasiewy wiosenne. Galicyjski W ojen

ny Zakład Kredytowy podaje do wiadomości, że 
został upoważniony do udzielania rolnikom 3% - 
wych, w ciągu pięciu lat po zawarciu pokoju 
spłacałnych kredytów na zasiewy wiosenne w wy
sokości 80 K od hektara zasianego pszenicą jarą, 
żytein jarem, jęczmieniem, owsem, kukurudzą, 
hreczką i owocami strączkowymi. 0  te kredyty u- 
biegać się mogą tylko ci rolnicy, którzy w r. 1915 
gruntów swych z powodu inwazyi niepzryjaciel- 
skiej uprawić nie mogli i maksymalnie tylko na

niał sw ych posiadaczy , b y  o sta teczn ie  pozostać 
w rękach  niem ieckich. U sadow ienie się w K ru 
czym  lesie dało Niem com  podstaw ę do dalszych  
operacyj, k tó re  silą  fak tu  sk ierow ać się m usia
ły  przeciw  wzgórzm M o r t  H o  m ni e „gn ia
zdu skalnem u" o  'wysokości ^ )5  m., na jsiln ie j
szej w edług  głosów  p ary sk ich  k ry ty k ó w  woj
skow ych, pozycyi francuskiej w  przedpolu  for
tów  M arrc i Bourrus.

W edług  osta tn iego  k o m u n ik a tu  n iem ieck iego ,1 
po trzydniow em  zaw ieszeniu ak cy i p ie c h o ty ,! 
podjęli N iem cy, b iorąc za p u n k t w yjścia  z a - ; 
chodni sk ra j K ruczego lasu , da lszy  skok  na
przód  i opanow ali szturm em  M ort Homme

W  m yśl poprzedniej ta k ty k i, znow u m asy  w ło
skiej p iecho ty  u d e rza ją  w an stro -w ęg ie rsk ie  ro 
wy, każda  je d n a k  fa la  sz tu rm ow a, k tó ra  do 
stanow isk  au s try ack ich  d o ta rła , m tisia ła  z wiel 
kiem i s tra tam i odp łynąć . W praw dzie  k o ło  P  o d- 
g o r y  ’ uda ło  się w łoskim  oddziałom  w ta rg n ąć  
w’ zestrzelane row y, je d n a k  w  energ icznym  
k o n tra ta k u  znowru zosta ły  w y p arte .

Z frontu besarabskiego.
Czernlowce (Teł. p ryw .). N a  froncie besarab-

  ____  _______________________  skini w o sta tn ich  ty g o d n iach  n ie  zdarzy ło  się
N astępstw a osta tn iego  sukcesu  n iem ieck iego  Jdc isto tnego . T opn ien ie  śn iegu  pow oduje na 

m ogą mieć d la  ca ło k sz ta łtu  operacyj w ob&za- w szystk ich  g ran icznych  obszarach  besarabsk ich  
rze V erdun niem ałe znaczenie. P om ijając już bc^  w ielkie p o w o d z i e .  P r u t ,  D n i e s t r  i S e -  
wiem niem ożliw ość u trzym ania  stanow isk  fran- r e t  w zbierają ustaw icznie, co pow oduje opó- 
cuskich koło  B e t h i n c o u r t ,  należy z w a ż y ć ,' Z ia ją c e  ruchy  w ojsk , p rzeszk o d y  w kom unika- 
iż M ort Hom m e je s t najw yższem  wzniesieniem  cyi. N a ko le jach  b esarabsk ich  zastanow iono 
w przedpolu  póin.-zach. sek to ru  tw ierdzy . Nie- ruch d la  ludności cyw ilnej, 
ty lk o  w ięc zdołali N iem cy p rzysunąć  się o spor}' j Wyjazd cara na front,
k ro k  pod  północno-zachodnie m ury tw ierdzy , „  , 0 . . /T,  , .
lecz także  w ydrzeć F rancuzom  w ażny i sihiie C arskie Sicło. (B. K or.). C ar od jechał na
um ocniony p u n k t oparcia, d a ją c y  znakom ite 
opąrcie  d la  dalszych  „skoków " n ap rzód  i p rzy 
b liża jący  m om ent, w którym lin ia  ko le jow a Ver- 
dun-C halons znaleźć się m oże pod ogniem  n ie
m ieckich dział.

N a wschodnim brzegu Mozy, tudzież w doli

front.

Essad pasza o Valofite\
Lugano. (TeL pryw.) Wobec współpracowni

ka „T rib u n y " oświadczył E s s a d  p a s z a ,  iż

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (B. K or.). D oniesienie a jea- 

cyi telegraficznej Milli. G łów na k w a te ra  tu re 
cka donosi. Dnia 13. i 14. m arca o d d a ły  cz tery  
krążow nik i n ieprzy jacielsk ie  oraz dw ie łodzie 
to rpedow e o rozm aitych  czasach k ilk a  strzałów  
na okolicę T ekeburnu . Ogień naszej artyleryi 
zmusił je  do cofnięcia się. Je d e n  z naszych a- 
para tó w  lo tn iczych  zaa tak o w ał n ieprzy jaciel

ski a p a ra t lo tn iczy  i zm usił go  do ucieczki do 
Im bros. D w a k ilom etry  na w schód od kan a łu  
S uezkiego zestrze lono  n ieprzy jacielsk i a p a ra t 
lo tn iczy . J a d ą c y  tym a p a ra tem  uciekli. Z innych 
fron tów  nie doniesiono nio nowego.

j #-

Cel rosyjskiego pochodu.
B erlin  (Tel. p ryw .). J a k  „B erliner Tageblatst" 

<*ionosi, „N ew  Jo rk  T im es" z dobrze poinfor- 
m ow anych kó ł dow iadu je  się, iż celem ro sy j
skiej ofenzyw y w M a ł e j  A z y i ,  je s t opano
wanie położonego naprzeciw  C y p r u  por t u 

- A J a d  r e t  t y .  W toii sjkjsóu urŁeczy- 
w istn ione zosta łyby  dążen ia  R o s ji do p o rtu  na 
m orzu Sródziem nem , a  n ad to  w schodnie pro
w in c je  T u rcy i odcięte  zosta łyby  od zachodu.

H rytfczne potoieniE gen. Townshenda.
Berlin (Tel. p ryw .). „Y ossische Z eitung" do

nosi z A m sterdam u, iż ang ie lsk i u rząd  woj da
ny  o trzym ał od gen. A y l m e r a  telegram , w 
k tó rym  tenże  donosi, iż is tn ie je  bardzo m ała  
nadzieja, a b y  m ógł d o trzeć  do zam kniętej w  
K u t  e l  A m a r a  g ru p y  gen. T o . w n s h e a -  
d a .  O sta tn ie  w ieści od gen. T o w n s h e a d a  
po tw ierdzają , iż w ęjska  jego cierpią na  w ielki 
n ied o sta tek . Tow nshend doniósł, iż w ciągu 
k ilk u  ty g o d n i m usi się przez p ierścień  turecki 
przebić, lub poddać się, na co o trzym ał od gen. 
A ylm era odpow iedź, iż wszelka p ró b a  przebi
cia się nie roku je  pow odzenia. Zapas arnunioyi 
je s t już bardzo m ały , zapasy  żyw ności są  wy- 
; zerpane i połow a koni w ybita częścią z powo
du b rak u  paszy, częścią n a  pożyw ienie dla woj
ska. Rów nież s tan  zdrow ia w ojska je s t zły. Lo
tn icy  dosta rcza ją  w ielkich ilości lekarstw . Król 
polecił gen. T o w n s h e d o w i  i jego  w ojskom  
w yrazić swe podziękow anie za dzielne s taw ie
nie oporu.

Ha Bgiasho-trgpiiIitańsIiiBj g ra n ic ;.
Londyn. (B. kor.) A ngielski u rząd  w ojenny 

ogłasza n as tęp u jącą  depeszę z K  a  i r o, wysłaną, 
d. 14 m arca: W ojska  naeze pod w odzą gen. Pey- 
tona, obsadzą  dzisiaj S o 11 n  m. Obóz B eduiaów  
koło M acad je s t nieobsadzony. Beduini, k tó rzy  
połączyli się ze zw olennikam i Said  A hm eda, są 
zdem oralizow ani i c ierp ią  głód.

W ybitny  szeik z O stm ąrsa M atruh poddał się. 
N aczelnik  szczepu U lad A li prosił o łaskę . C ier
piące g łód  rodziny  bedu ińsk ie  przychodzą  gro
m adam i do naszych  stanow isk  i p roszą c po
żyw ienie i opiekę.

N ADESŁANI

Podziękowanie,
Za otrzymane tak liczne dowody współcaucią 
powodu śmierci najdroższej naszej siostry 

Jadwigi Milerowicz, jak również za wzięcie 
udziału w Jej pogrzebie, składa Krewnym, Zna
jomym i pobożnej Publiczności tą drogą najser
deczniejsze „Bóg zapłać"

Rodzeństwo.
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Przez cały tiar r^uki uczeA 
nie natrafi ra ładne ẑcłê  

s ó l n i e i s z e  t r u d r > § ^ i !
Sam ouczek „ARGUS" opracowany zosta ł na podsta

w ie znakomitej m e to d y  Ausona dla osób, k tóre p ragną 
p csiąśc  p r a k t y c z n ą  znajom ość języka Jnem ieckiego, a nie 
m ogą*korzystać z nau łti' w- specyalnych insty tu tach  języków  
(A nsona, B erlitza i- t. p.).

Sam ouczek „ARGUS" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego system atycznie i to tylko 
w tak ich  dozach, by uczeń byt w stA ńe ła tw o  i trw ale 
przysw oić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uw zględnia bow iem  zarów no konw ersacyę, 
ja k  i gram atykę.

Cena każdej części (I. lub U) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. — ‘^Prospekty w ysyta bezpłatnie: 
W ydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. II. p (Insty tu t języków  Ansona). 29

j p s

Celem uczczenia i rozpowszechnię*.i 
nia podobizny Twórcy Legionów  
wykonuję dla wszystkie! T ow a-; 

rzystw Sokolich i oświatowych f

P O R T R E T Y  |
Józefa Piisudzkiegc
w nat irsflftej wielkości popiersie na 
płótnie, olejnemi farbami ręcznie małe- j 
wane, po cenie tylko nakładu 40 K ; j 
także dla wielbicieli Piłsudzkiego w mun- j 
durzę brysęadyera. Zamówienia: Nina ; 
Jędrzejewska, malarka, Stebnik, plac i 

drzewny I piętro. 896 i

Niwość księgarska !
L. Kronerberga ■

„ B O H A T E K / Y "
poemat narodowy 1914 r. Cena 80 b a l , : 
z przes. poczt. 86 hal. z polec. 1 K 
20 h. (także w znaczkach] Zamówie
nia : L, Kronenbe.-g, Nowy Sącz. —
Wysyłka tylko za gotówkę. Proszę żą -;

d*ć w księgarniach, 395 j

mm m i o p isców »
■ ■ m  —  ■ . . _ . ____

Już rozpoczęliśm y z kopalń krajowych w Kałuszu dostaw ę

KfilNsTU
Ceny o 4 0 %  niższe od cen Syndykatu soli potasow ych 
w  Berlinie. D ostaw y tylko wagonowe. Rów nocześnie z za
m ów ieniem  przekazać należy 22U K. na  każdy wagon 

o pojem ności 10 000 kg.

7 w i p f  ekonomiczni' Kółek rolniczych we Lwowie.
Bielsko, Zunfthausgasse 1.

S E o S i

o r a :  g ra c a c a c
W a ż n o

dla gmin i kom itetów odbudowy.

PAPY D\CE0WE
wszelkiego taranku dostarezs w każdej ilości

i r a w m i e  m m *  p k o d iu s io w  t p i o s y c h
F8?V DflfHBHD I f S F i l  iD

m ł a d y s *
f* o ,d g ó rze» Z a b ł« # c ie

Dla k o m i t e t ó w  odbudow y stosuje się

S ! O C X X

Rządowo uprawniona f |  J
Fabryka wód mlnoraiiiyeb sztufez. i s»ee» iscznlczysh

pod hrmą: ^

1 3 ,  R x ą c a  i  C h m w r s l c i
w Krakowie, ul. kr, Gertrudy L. 4. 

wyirbir pod kontrolą tumisyi Przamyuiowej Tow, Lekar.kiegó kruków.
polecone prie* to t Towarzystwo,

U. ody mino.-ine sztuczne: odpowianzjąee sfcl»dera ebem. .j-odom: Piiiń 
Gieshtibierslriej, SeUetłkiej, Yirshy. Somburg,

P n S Z U R U I E I Y  B I 1 C H 0 Ł T E R E
sam odzielnego, rutynow anego, polaka, katolika. —  U po
sażenie fcędzio zależało cd  kw alifikacji. Do podań .należy 
dołączyć odpisy św iadectw  i dokładne curriculum  vitae.

K ancelarya Główna Hr. Potoekich »  K rzeszo n leach  kuło Krakowa.
343

łwerłaRweesisSFi

skiej, GieŁntibierskiej, SeUetłkiej, Yieehy, Homburg, Kissmgeu, tudzież 
speeyzlne l*c*iii$i* iak: lito wij, bromową, jodłową, Bi*.zistą, kwaśną 
orw  inne woay mioa.ŁUjfc s przepisu prof JaworBkć-go Sprzeda! czą

stkowa v  «ptek««b i dragneryach, Cenniki ns ząbiNic ćsrtno. 49
f i

rn m ss m  w s a *  « s s w ł  t  a s s  m z m -

M Ą K A
jako ważny jó-jykuł w gospodarstwie domowym, zastąpioną została w obe
cnym wojennym czasie wyuomymi składnikami do sporządzania leg u min 
i ciast, jak turty w czterech odmianach, babki w czterech smakach i gala
retki w 16-lu smakach pierwszorzędnej marki „Stenia*1 z dokładnymi prze
pisami tychże. — yłączna sprzedaż na Kraków w składzie fabrycznym:

L. Sykutowski, Kraków, Szewska 21.
Zamówienia na ; owincyę uskutecznia się natychmiast. -  P . T. K u-.

p c c a -    317

SuładniC! powiatowa Kółka islwczeji w Bochni

poszukuje m m tm
W arunki : W ykształcenie kupieckie i d łuższa p rak tyka handlow a. 
W ynagrodzenie 250 K oron m iesięcznie i odpow iedni %  zysków. 
K andydaci mogący złożyć kaucyę przynajm niej 1000 Koron m ają  
pierw szeństw o. P odan ia  nadsyłać pod adresem  : W ny P an  Maksy
m ilian M ischke rad ca  salinarny w  Bochni —  do 1-go kw ietnia b r.

367

Olbrzymia KALAREPA ,fl3amat“
dorasta dużych rozmiarów i esiąsa wagę blisko 3 2 kg. (24 funtów., 
nie drewnieje i nie hutwieje, przeciwnie bardzo delikatna a w dobroci 
smaku nieprześcigniona. Mą też wSślką warteść jako pasza dla bydła 

ponieważ zawiera w solce dużo środków odżywczych.
1 Porcya nasienia 1 Markę — 14 gr. 2 Marki — 20 gr, 3 Marki,

C ^ ó k i  r y w f c i a o n i e t Ł . 242

O le j  e y l i h d r e w y  i d b  m a s z y n ,  i M u y i ę
i naftę sm ary  do wozów, lak ier K opała, szybko schnący, 
farby na tu ra lne  i chem tczue dostarcza we większych ilo śc iach

FR4NCISZEK ZAlfF.CKItt
Fabryka oleju i farb — Berno ul Giskry 51.

Stow. zareiestr. z ogr, poręką

w  K r a k o i n e ,  u l .  P o d w a l L  7 ,
oraz

FILIA W TARNOWIE
ul. Targowa L. 1.

przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po

licząc od dnia złożenia.
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia.

Podatek ie n to « f  opłaca Sp6łka z własnych funduszów.

K0N6E3. IIL^SIO T U U A G Z E N
z języka polskiego na memioeki i z n!e- 

miotkisgo na polskL
Kraków, Rynek GŁ 34. (Pa!ac Spfski)

dom ogrodow y II. wejście II piętro.
P rzyjm uje do tłou ieczenia  niem ieckie p race naukow e, beletrystyczne, 
utw ory tea tra lne , tłom aczy m em oryaty , listy, druki i podania  do 
w ładz i insty tacy i niemieckich, artyku ły  dla gazet, spo rządza  tlo- 
m aczenia z języka p o lsk ie |o  na  niem iecki dla w ładz i instytacyi

polskich.
F ran ciszek  S a le z y  K ryslak

b. naczelny redaktor i właściciel 
•Dziennika* Berlińskiego*.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY

Właściciel Biniarci HUBERT SPITZ, tloslerneufcurg Nr 3
Telefonu Nr 23.

Poleca białe,, czerwone i butelkowe w :na w  najlepszych gatunkach. 
ifrECYALNOŚĆ: Bolno-anstryacki Rieslihg. Oedi nburskie Bnrgundzaie wina 

ezerwor.F' (z własnych winnic), 167

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya zakładu zastawniczego^.Kasy cszczęaności król. woin. miasta 

Saaoka ogłasza po myśli § 13 statutu, że doniesiono jej jakoby karta zasta
wnicza tego zakładu Nr 715 z 31/1 1913. zaginęła. — Wzywa się przeto
każdego będącego w posiadanil tej karty, aluo roszczącego sooie do niej 
jakie prawa, aby zgłosił się do Dyrekcyi najpóźniej uo 15 Kwi&ius 1516. 
i prawa swe wykazał, gdyż po upływie tego teriniriiupostąpi się w myśl 
§ 13 statutu. —

318 DYREKCYA ZAKŁADU.

Nowe Kursa w rządowo upoważnionej

Szkole Buchalteryi i KachunKOWOści
państwowej 272

tudzież piban.e na maszynach e

STANiStAWA bbRHATOWICZA
W Krakowie, Ifioryłuisfc. Ob- kolo Bramy, a»zp< rz>na}ą stę i i  nutr- 
Cł 1916, Kurs aienogrifu prowadzi lektor Uniwersytetu p. Henryk Nennel.

9 9 S E C E S Y A
PODGÓRZE-KRAKÓW, RUIEK 8.

i t

wykonuje najdokładniej

mm
AŻ 03 NATURALNEJ WIELKOŚCI

Z D J Ę C I U  PORTRETOWE GRUP
w  Zakłaazie-'  i poza Zakładem .

Uczcie się ięgykótswl
Dotąd wydano samouczki, które zniechęcały i nie doprowadzały do celu 

uczącego się, jeśli nie miał odpowiedniego wykształcenia.
Braki dotychczasowe usunie w zupełności

StmouoM języka niemif ekiogo ptuB/fię
7 * \ \  t i r  f Ułożony na podstawie długoletnich dośwmdczeń pedago- 

l  y .  g1Cznych i według nijnawszej metody. — Zastosowany 
do.każdego stopnia wykształcenia — Bog ictwo słów form gramatycznnych 

i zajmujących ustępów stlistycznych.
Cena tylko kor. ś 80, porto zwykłe 30 hal,, polecone 60 hal.

Nakładem Polskiej Ksirgarnl „STELLAS‘ Cieszyn Śl. austr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 398

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
mianowicie:

tom asynę, sól potasow ą, kain it stassfurcki 
i superfosfaty dotareza

B A N K  R O L N I C Z Y
Towsrzysfwfi. Gospodarskiego we Lwowiec, k.

ul. K arola Ludw ika 1.
Oferty przesyła się na żądanie odw rotu

301
ie.

PIBRW SZY GABLONGK1

Artystyczny zakłail o s z k i i ś  s k l e i  h  ściclnyeh
FRITZ IUCKE

   -A GABL0NZ a/n (BOHMEN) CZLCHY. — —  -
Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszerzędrych w ar
sztatach artystycznych malowania na szkle zapewnia Szanownym 

P. T interesant.m artystyczną i solidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycznego oszkleniaod zwykłych obramowańoło
wiem aż do najbogatszych figur witrażowych we wszystkich stylach.

O drestaurow anie okien k o śc ie ln y ^  przeprow adza pad fachow ą z n 2 je n iiśe i| .

W KAŻDEJ POLSKIEJ SZKOLE
oowinna się znaleść

pismo katolickie, narodowe, poświęcone 
sprawom wychowawczym, naukowym 
t społecznym, które wychodzi rok trzeci 

pod redakcyą

JADWIGI ST KOROWEJ
Jedyne to pismo kubiece zasługuje na 
rozpowszechnienie, a i w ręku każdej 
matki pożytecznem by się oka cało. —
Cena prenumeraty rocznej 5 K. 50 hal 
Nł żądanie numera okazowe bezpłatnie

Adres administracyi:

KRAKÓW, KARMELICKA L. 32.

tnateryi wełnianych do pra
nia i towarów płóciennych 

^  z  tk a ln i

J G S  B A » T O Ś
Dobruśka, Czechy.

Piszcie o cenifik
resztek

.który ob> jm u je  całe kolekcye wio- 
sePnych tiownści, m aie ty i kostyu- 
mowych, sukiennych, bluzowych, 
dalej adam aszki, sypkowiuy, p łó 
tna, kanafasy, zefiry, kretony, a. - 

leny i t. d. 3*4

W e i r i B  u

S p e c y a M a
w w yrobie cukierków  (nadziew a
nych, atłasow ych i t. p.) znajdzie 
zaraz s ta łą  posadę w  fabryce 
czekolady i cukrów. A. Piase

cki, Kraków. 397

Pos.ukuje się stróża
od 1 kwietnia, żonatego, bezdzietnego, 
uczciwego, trzeźwego i pracowitego. 
Pensya miesięczna 70 Kor. i znaczna 
obrywki, ładni mieszkanie ośw.etlea;e 
elektryczne. — Wiadomość u właściciele 
między 2 - 3  popoł, Plac Matem Nr. 5. 

390

f ^ P o s z u k l w ^

kUMłłdiftti
pierw szo-zędna siła  bankow a po- 
.zoknje odpowiedniej posady. — 
Zgfosfenia do A om inistr jc y i »Głosu 

Narodu* pod P. G. 75. 401

Hozmaiło I
Aktualne broszury

Dr J. S. C H O L E R A .....20 h.
„ „ „ T Y F U S ...................20 h.
„ „ , DYSENTEOYA . . . . ?0 b.
„ „ „ OES1NFEKCYA . . 10 h.

DrT. Janiszewski: Tępienie m uch 20 b. 
z przesyłką j otrzymaniu w markach 

1 Kor. przesyła 394
Księgarnia Podualańska 
A. 2. Zembaty, Ze opane.

Konkurs.
na posadę polonisty w pryw atnem  
gim nazyum  w Kolbuszowej od 1 |-o 
kw ietnia br. z płacą SOU K m ie
sięcznie (podczas w akacyi 200  K.).
Do podań za!ączyć należy .nricuium 
vitao oraz dowody odbytyrfi stułyów. 
Kandydaci z egzaminem mają pierw
szeństwo. Podania wnosić nal.źy do 
25 marea hr. na ręce Dyrtk.yi gintna- 

zyum prywatnego w Kolbuszowej. 
38«

Siow ^j Nr. VIII

z oznaczeniem  pozyeyi wujsk 
w Rosyi, Francyi, Włuszeeh, 
Serbii i Turcy; wraz z Egiptem 
i Mezopotamią wyszła z druku 
- 1 nadesłaniem 80 hal. wysyła 

Księgarnia D. E. Friedleina, 
Kraków, Rynek i  7. 3uT

n p f ln io m n
Donosię, iż z dn‘em 2 marca h. j. prze
niosłem pracownię sukien damkich 
z ul. Grodzkiej na Fioryał.ską 1. 24, 
(nad cukiernią Warszawską) i poieean 
się nadal P. T. Paniom. D.a pań z pro- 

wineyi miara w j ‘dnym dniu.
■ CE% NISKIE. ===== 

Przyjmę zdolną spoduiczarkę i chłą 
pca do praktyki.

Józp.f Gałązka
296 krawiec damski.

Obiady
prywatne i pokoje : 01. KarmeS- 
eka 1. 46 U p. na prawo, ibb

W d o w a
po ofieyaliście prywatnym od lat 
utrzymująca się z pracy rąk obe
cnie wiekowa i chora prosi Sz. 
Publiczność o łaskawe wsparcie. 
Łaskawe datki przyjmie dla »Wdo- 
wy« Admimstracya »Głosu Na

rodu*. u  i

Mieszkania »H »py |

  .

{ t e j j i )  cypadelt U. im
5 Zwracam na to uwagę, ie  nie chcę 
; nikomu zrobić płatnej reklamy, jak
■ to się bardzo często dzieje w podo- 
; bnych wypadkach lecz donoszę ka- 
|  żdemu całkiem za darmo, jak  moje 
J długoletnie ciężkie

j cierpienie płuc
! astmę, krztusiec ipełnie wyleczy-
* łam. Ten śr ideZ domowy może ka- 
; ż iy nabyć bardzo tanio. Proszę na-
■ ilestsć opłaconą kopertę na odpo- 
j wiedź., B. K oleńska, W rschow ltz

obok P rag i, Gzechf.

[ 2000  pism dziękczynnych.
|  Tydzień jak zażywam a już ulżyło 
« mi w dokuczliwym cierpieniu, ka- 
|  szel zmniejszył s<ę c>ężzt oddech 
! usi^puj- i zapominam, że byłem 
; hory. Składam Pani serdeczne »Bóg 
i zapiać* a równocześnie oędę wszy- 
; sikim cierpiącym polecać by korzy
• stań t  tak dobrego i sfcutecznegc ;  I 
j środka itd j
j ŻMIGRÓD. AD. MEŁBEGHOWSK1

Dwie panie peszakują

rocznego mle&ikfmia
na wsi lub w miasteczku. S tan ia  z za
granicy, posiada kilka języków w do- 
st oaałośei, mł^psza pianistka Konserw 
Warszawskiego. — ŁasKawe oferty do 
Administraeyi * Głosu Narodu* jod  

»Dwie panie*. 3t3

Dwa pokoje
frontowe słoneczne lub jeden, częściowo 
mogą być urządzone z osobnym Wejśsiem 
i elektryką zaraz do wynajęcia. Winda. 
Aleja Krasińskiego 14, drzwi Nr. 21. 

'388

4 pokoje
frontowe, z balkonem, od połu
dnia położone, na II p. do wy
najęcia przy ul. Zyblikiewicza 2#. 

352

Xupo — sprzsdaź

F&ktadesi Wydawnictwa. „Hosu Narodu" Sp. % Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński.

KAŻDĄ ILOŚĆ

DZiKÓW
kupi i uprasza o oferty

A* Ha «rełka Krak ̂  w.
Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.
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